Nr. 225. (Wydanie popołudniowe.) 


DUENIK POLSM 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
niiesięcznie 2 korony; 


za dwirazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


pań na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: | z dwurazową przesyłką: 
rocznie 30K — h | rocznie . 36K — h 
kwartalnie 7 „50 „; kwartalnie — 


miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Telefonu Nr. 151. 


3 o” w 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


We Lwowie, piątek dnia 15 maja 1903. 


Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 nalerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowinejl: 
poranny . . 3 halerze | poranny 5 halermy 
popołudniowy . 8 halerzy | popołudniowy . 10 halerzy 


Właściciele i redaktorowie: 


Logika ruskich mężów stanu. 
Lwów 14 maja. 


Dzienniki ruskie od dłuższego czasu zwra- 
cały uwagę na okeliczność, że ludność ruska 
znajduje się nietylko we wschodnich i środ- 
kowych, ale także w zachodnich powiatach 
Galicji. Rejestrowaliśmy te głosy i pomijamy 
ich formę i tendencję, która przybierała dzie- 
cinne pozory wytworzenia „kwestji ruskiej“ 
w Galicji zachodniej. Faktem jest, że w za- 
chodnich powiatach, a mianowicie wzdłuż 
gór karpackich, ciągną się osady ruskie, po- 
mieszane z epigonami Mołdawianów, aż po 
Szczawnicę. Ludności tej, przynależnej do 
grecko-katolickiego wyznania i używającej po- 
kaleczonej mowy ruskiej, jest zgórą 100 ty- 
sięcy dusz. Nadto naliczyły dzienniki ruskie 
urzędników, przemysłowców, kupców itp. je- 
dnostek ruskiej narodowości w Galicji za- 
chodniej około tysiąca. 

Artykuły pism ruskich rozbudziły świa- 
domość narodową wśród tej znikomej liczby 
osadników ruskich na Zachodzie i wywołały 
akcję, celem stworzenia tam organizacji dla 
utrzymania cech narodowych. Diło donosi, 
że zawiązał się komitet z inteligencji ruskiej, 
który opracowuje statut zjednoczenia wszy- 
stkich Rusinów na Zachodzie dla organizacji 
i pracy narodowej. 

Usiłowania te zapisujemy z obowiązku 
publicystycznego, jako objaw uznania godnej 
pamięci ruskiego społeczeństwa o rodakach, 
rzuconych losem pomiędzy ludność nieruską. 
Przy tej sposobności z zadowoleniem stwier- 
dzamy, że pisząc o doli Rusinów na Zacho- 
dzie, Diło przyznaje, iż nie brak im szkół 
ruskich, ruskich nauczycieli i ruskich księży. 
Jest to dla nas przyjemne świadectwo, że nie 
wyzyskujemy przewagi polskości i umiemy 
uszanować wśród siebie prawa narodowe 
nawet tak znikomych mniejszości, jaką sta- 
nowi ludność ruska w Galicji zachodniej. 

Praca publiczna, działalność nad utrzy- 
maniem i rozwojem żywiołu, wymaga skupie- 
nie sił narodowych i organizacji, Toż, jak 
sami posiadamy w zachodniej części kraju 
instytucje i organa, stojące na czele świado- 
mości i praw narodowych, tak też nie mamy 
powodu i nie protestujemy przeciw temu, iż 
tamtejsza ludność ruska dla swych celów 
kulturnych i narodowych pragnie stworzyć 
ogniska organizacyjne i nad utrzymaniem swej 
odrębności usiłuje samoistnie pracować. Szczęść 
Boże! 

Wspominając jednak o tym fakcie, nie 
możemy nie poruszyć analogji stosunków, 
jaka nasuwa się na tem samem polu pomię- 
dzy naszem stanowiskiem na Zachodzie, a sta- 
nowiskiem Rusinów we wschodnich powia- 
tach kraju. 

Tutaj stanowią większość oni, a ludność 
polska reprezentuje nie 100 tysięcy, ale pół- 
tora miljona ludzi osiadłych od wieków na 
tej wspólnej dziedzinie naszej. Sytuacja tej 
ludności polskiej różni się jednak od stosun- 
ków ruskiej ludności na Zachodzie tem, że 
gdy tej ostatniej, tak znikomej, nigdy nie gro- 
zito niebezpieczeństwo wynarodowienia i eks- 
terminacji ze strony Polaków, to ludność 
polska wśród większości ruskiej na Wscho- 
dzie walczyła i walczyć musi nieustannie 
z duszochwactwem ze strony ruskiej. Diło 
z zadowoleniem stwierdza, że Rusinów na 
Zachodzie nikt nie wynarodowił; my nato- 
miast musimy z ubolewaniem zapisać, iż nasz 
lud polski na Wschodzie wynaradawiały 


NE 


(98) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 
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W  Babinie. 

Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Rozgniewała się starowina za ony żart, 
a jam przysiągł na uczciwość Mniszcha, żem 
serjo pytał. Podniosła tedy swoją gruszówkę 
i buch mnie w kark... Czy wiecie mości pań- 
stwo, żem dopiero rozczulił się i poznał swój 
grzech... ruszówka na plecy moje spadała, 
jak słomka marna, — taka to ręka staruszki 
onej bezsilna była, a słaba; dwuletni dzie- 
ciak silniejby uderzył, niż ona. Porwałem tedy 
te ręce drżące, Stare, wyschłe — i kając się, 
a bijąc siebie w pysk, całować zacząłem. 
Wtedy uśmiechnęła się i pocałowała mnie 
w czoło... — ZCgCiu! ja ci mówię, że to był 
święty dzień dla mnie. Od kiedy po ziemi tej 
chodzę a grzeszę, niczyje usta nie spoczęły 
na czole mojem. Może, gdym z wrzaskiem na 
świat przyszedł, uczyniła to macierz moja, 
ból kojąc — lecz tego nie zachowała pamięć. 
A później?.. Hej! głaskało mnie życie, gła- 
skało!.. — ażem się śmiał do łez krwawych. 
— Teraz jestem w konfidencji z panią szcze- 
cińską, która, aby jeno zoczyła pachołka 
Mniszcha, czy samego króla jegomości, za- 
raz pyta: 

4 A gdzie Gąska? © 

Przychodzę 1 kładę Się u jej stóp — a 
prawdę mówię wam, że nie błazeńskie myśli 


DR. 
i wynaradawiają ciągle 
ruskie... 

Ale nie o to rozchodzi się w tej chwili. 

Oto, Polacy w powiatach wschodnich po- 
stanowili bronić się przeciw zanikowi naro- 
dowemu, jaki im zagraża. Tworzą więc od- 
powiednie instytucje, budują dla siebie ko- 
ścioły, zakładają czytelnie i związki, uświa- 
damiają się wzajemnie i w życiu publicznem 
manifestują swą odrębność i samoistność. 

Nie czynią przeto nic innego, jak to samo, 
co postanowili przeprowadzić wśród siebie 
Rusini, przebywający na Zachodzie. Gdy je- 
dnak tym ostatnim nikt z Polaków nie wziął 
tego za złe; przeciwnie, z sympatją przyjął: 
wiadomość o pracy społeczeństwa nad sa- 
mem sobą, — co równocześnie dzieje się na 
Wschodzie? 

Oto, to same Dio, występujące z obro- 
ną własnej mniejszości narodowej po tamtej 
stronie Sanu, podnosi alarm na akt samo- 
obrony Polaków w powiatach wschodnich i 
organizację polską uważa za prowokowanie 
liczebnej większości ruskiej, za gwałt, za bez- 
prawie, za zamach na prawa Rusinów! To, 
co z tamtej strony Sanu nazywa się pracą 
nad utrzymaniem żywiołu ruskiego, tutaj uwa- 
ża się jako krzywda, wyrządzana Rusinom. 
Oto logika i uczciwość polityki prowodyrów 
ruskich !! 

Zestawiliśmy te dwa stanowiska bez żół- 
ci i objektywnie. A uczyniliśmy to nie dla wy- 
rzutu, lub dyskusji z pajdokratami ukraiński- 
mi, — bo od nich nie wymagainy ani logiki, 
ani uczciwości, — ałe dia charakterystyki lu- 
dzi, którzy, niestety, kierują dzisiaj opinją ru- 
skiego społeczeństwa i pragną uchodzić za— 
mężów stanu na serjo! 


wszystkie | czynniki 


Wybory w Niemczech. 


W Niemczech toczy się obecnie na całej 
linji ożywiona agitacja wyborcza; już bowiem 
tylko miesiąc dzieli wyborców tamtejszych od 
dnia, w którym wykonać mają to najważniej- 
sze swoje prawo konstytucyjne. Wszystkie 
też już większe stronnictwa wydały odezwy 
wyborcze i zamianowały kandydatów swoich, 
którzy teraz w pocie czoła na licznych ze- 
braniach usiłują przekonać wyborców, „że 
tylko od nich spodziewać się mogą szczęścia 
i zbawienia. 

Walka przy tych wyborach będzie za- 
ciętą, jakkolwiek nie ma na razie ważniejszej 
jakiejś kwestji aktualno-popularnej, któraby 
mogła roznamiętnić masy. Sprawa ceł już za- 
łatwiona; akt drugi tej sprawy: kwestja no- 
wych traktatów, mniejsze już budzi zajęcie 
w szerokich kołach. Mimo to tę właśnie kwe- 
stję wypisali na swym sztandarze nienasyceni 
nigdy agrarjusze, żądając, ażeby władza pań- 
stwowa przynajmniej przy zawieraniu trakta- 
tów handlowych wynagrodziła im w części 
chociaż zawód, zgotowany im przy taryfie 
celnej. W oczach agrarjuszów niemieckich, 
złączonych w słynnym „Związku rolników" 
(„Bund der Landwirthe*), są bowiem objęte 
nową taryfą, a znacznie wyższe od dawniej- 
szych, cła na płody rolnicze jeszcze za niskie. 
Pod tym atoli względem są oni odosobnieni. 
Nawet bowiem większość stronnictwa kon- 
serwatywnego sprzeciwia się wygórowanym 
ich żądaniom, chociaż ze względów takty- 
cznych zapewne pójdzie z nimi przy wybo- 
rach w wielu okręgach ręka w rękę, ażeby 
nie dopuścić do zwycięstwa kandydatów stron- 
nictw radykalnych. 

Stronnictwa te również agitują dziś 


NO w 


main wtedy. Pomyślcie jeno: dotykam kolan |- 


córki Kazimierza, której oczy na pięciu kró- 
lów patrzyły; dotykam prochu prawie, świę- 
tego prochu ziemi, który się już sypie i mówi 
szeptem niedosłyszalnym: „l twoja młodość 
przejdzie, i sny jej i pożądania; staniesz się 
niemocą, jako i ja, pyłem, jako i ja — lichą 
zawartością trumny...". Żegciu! dawaj mi 
winnej polewki, bo requiem sam nad sobą 
zaśpiewam... 
Kasieńka się odezwała: 


— Szkoda, że na festynie nie będą... 
Chciałabym zobaczyć dwie królowe, dwie 
Anny Jagiellonki. 

— Dwa cienie, — dodał Żegota. 

— A między niemi Barbara, — rzucił 
Gąska. — Cień trzeci! 

— O koniuszym nie wiesz nic?.. — za- 


gadnął Żegota. - 

— Tyle, co i waszmość... Jeżeli żywie a 
zdrów, to szturmem trzeba będzie Wojciechów 
zdobywać... No! — rzekł, wstając od stołu — 
polewki takiej i Lukullus nie jadł. Nie akura- 
tnie to jakoś zjeść i pójść, ale babcia moja 
rozbudzić się musiała i dworek. pyta: — 
„Gdzie Gąska?!*. Zły miałby dzień pan Gą- 
sowski, gdyby go w czoło nie pocałowała. 
Z tobą Żegciu zobaczę się na naradzie u króla 
jegomości, a z waćpanią dobrodziejką na fe- 
stynie; nie pomył się jeno pani Barbaro i za- 
miast króla, kogo innego nie ułap!.. 

.— A kogoby ułapić miała? — zapytał 
niespokojnie pan podstoli, chwytając Gąskę 
za łokcie oba. 

Gąska wypatrzył się na pana Żegotę — 
po chwili rzekł: 


prze- 


ważnie hasłami ekonomicznemi. Socjalna de- 
mokracja wzywa lud do walki przeciwko tym, 
którzy dla zapełnienia własnych kieszeni po- 
drożyli chleb i mięso ludności. Drugiem ha- 
słem socjalnej demokracji jest obrona praw 
konstytucyjnych ludu i wolności słowa w par- 
lamencie. — Odwołują się nie bez racji na 
znane zamachy konserwatywno-centrowej wię- 
kszości, na regulamin obrad parlamentu w o- 
statnich dniach dyskusji nad taryfą celną, 
wskazują na niebezpieczeństwo, jakie grozi- 
łoby parlamentowi, gdyby żywioły reakcyjne 
w zwiększonej jeszcze liczbie wejść miały do 
tego ciała prawodawczego. Obok tego przy- 
taczają pojawiające się coraz częściej pogło- 
ski o zamierzonem jakoby ponownem powię- 
kszeniu armji i marynarki niemieckiej i o no- 
wych żądaniach na cele wojskowe i wyka- 
zują konieczność położenia tamy tym nad- 
miernym ciężarom, przez wysłanie do parla- 
mentu jak największego zastępu posłów so- 
cjalistycznych. 

W  trudnem bardzo położeniu znaleźli 
się „nacjonał-liberałowie*. Stronnictwo to 
niegdyś wszechwładne w Niemczech, miano- 
wicie w pierwszych latach walki kulturnej, 
zmalało do czterdziestu kilku głów i coraz 
bardziej traci podstawę w szerszych war- 
stwach społecznych. W ostatnich zwłaszcza 
czasach było tylko de nomine liberalnem, w 
rzeczywistości zaś skłaniało się coraz bar- 
dziej ku reakcyjnej prawicy, przyczem zbyt 
gorliwie i jednostronnie oddawało się na 
służbę wielkiego przemysłu. — Na wewnątrz 
niezgodne, na zewnątrz zdyskredytowane mia- 
nowicie tem, że również przyłożyło rękę do 
ścieśnienia regulaminu obrad parlamentu, z 
troską patrzy w przyszłość i słabe tylko ma 
widoki utrzymania swego „sianu posiadania*. 
W braku też innych haseł, wysunęło na 
czoło swej odezwy wyborczej jedynie ko- 
nieczność zwalczania socjalnej demokracji i 
przeszkodzenia temu, ażeby ona nie zapa- 
nowała w reprezentacji parlamentarnej rzeszy 
niemieckiej. 

Niemniej niepewne i niewesołe jest po- 
łożenie radykalniejszych pod wielu względami 
obu partyj wolnomyślnych. Są to partje do- 
ktrynerów bolitycznych, którzy nie zawsze 
ungeji odczuć żywe tętno „Życia i dążności 
narodf. Stąd też, tracą oni coraz więcej pod- 
stawę w masach, które przechodzą do obozu 
socjalnej demokracji. 

Centrum katolickie, które również podczas 
walki o nową taryfę odegrało rolę nieszcze- 
gólną i wogóle zraża sobie wielu wyborców 
zbytniem uleganiem rządowi, usiłuje ratować 
sytuację swoją i zrehabilitować się ostrem 
żądaniem w dziedzinie wyznaninwej. Korzy- 
stając z tego, że hr. Bülow nie dotrzymał 
danej obietnicy co do zniesienia ustawy prze- 
ciwko Jezuitom, domaga się tego w stano- 
wczej formie. O Polakach w swej odezwie nie 
wspomina ani słowem. 

Rezultat wyborów dziś jeszcze przewi- 
dzieć się nie da. Usuwa się on tem bardziej 
z pod wszelkich kombinacyj, ponieważ wy- 
bory odbywać się będą teraz po raz pierwszy 
sposobem r czywiście tajnym, dzięki owym 
kopertom, i które wkładane będą kartki wy- 
borcze wrz ane do urny. Prawdopodobnem 
jest, że skład parlamentu nie o wiele się 
zmieni. 

Wieści o rzekomych sojuszach, zawar- 
tych na czas wyborów z jednej strony przez 
konserwatystów, narodowo-liberalnych i cen- 
trowców — z drugiej przez stronnictwa wol- 
nomyślnie i partję socjalno-demokratyczną, nie 


-— Mnie. 

Podstoli się zasromał. 

Ucałowawszy rączki gosposi, trefniś wy- 
biegł z komnaty, a Kasieńka skoczyła do 
męża. 

— Więc to dziś ten festyn, dziś?.. — 
zawołała gorączkowo. 

No cóż, że dziś? — odmruknął nie- 
chętnie pan podstoli. 

— Ani mi spytać, ni poradzić się ciebie 
— szepnęła Kasieńka, czerwieniejąc, a spu- 
szczając oczy. — Zaraz dąs a gniew, jakbyś 
niechętny był, iż i mnie król jegomość na fe- 
styn ony zaprosił... Jeżeli chcesz — ostanę, 
ale — ostań i tyt. 

— Chcesz, bym ostał ? — zawołał ura- 
dowany pan Żegota. 

— jeno ze mną!.. 

— Z kimże innym? 

— Bo ja wiem!.. 

— Nie, nie, Kasieńko moja, nie! Ani ty, 
ani ja ostać już nie możemy. Wielki to za- 
szczyt dla podstoliny królewskie zaproszenie 
ono, znać żem u króla w poważaniu, a tego 
lekce nie można traktować, a zresztą i nadzi- 
wować i napatrzeć się będzie na co? Co zaś 
do owych gniewów moich a dąsów, to nie 
pierwszyzna ci widzieć; —ałe to tak... z przy- 
zwyczajenia więcej, niżbym do ciebie coś 
miał. Bo ja wiem, dlaczego Czasem ramionami 
ruszę a fuknę; a że w Rogach, jako mi nieraz 
mówisz, nie bywało tego, to znaj, że inna 
tam a tutaj aura, a zresztą i księżyc na mło- 
dziku stoi, to humory do łba biją, a czasu 
nie mam krwi kazać sobie upuścić. Nie zwa- 
żaj na to, Kasieńko moja, 4 co masz mówić 
— mów, a o radę pytaj; wżdy wiesz, żem 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKIi 


sprawdziły się; każda partja walczy na wła- 


| jako mąż, 


borczy. 

llu polskich posłów wejdzie do nowego 
parlamentu, to również jest jeszcze znakiem 
zapytania. "Dotychczas liczyło Koło polskie 
14 członków — i z wyjątkiem jednego, man- 
daty tych posłów są pewne. Łaiwo atoli być 
może, że również dzięki owym kopertom 
Prusy Zachodnie zdołają odzyskać jeden lub 
drugi okręg, stracony przed pięciu laty. Gdyby 
zaś to nie zawiodło, gdyby i Sląsk zdobył 
kilka okręgów, liczba posłów polskich mo- 
głaby wzrosnąć do 20. 


LA e e e 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 13 maja. 
(Bank angielski nie zniża stopy procentowej: — 
Domysły z tego powodu. — Układ z wierzycie- 
lami kolei południowej. — Pogłoski o dymisjach). 

(/r.). Upór, z jakim dyrekcja banku an- 
gielskiego trzyma się stopy procentowej 4%,, 
wydaje się sferom giełdowym wprost niepo- 
jętym i daje powód do rozmaitych domysłów. 
Wobec tego bowiem, że od kilkunastu dni 
już stan zapasów kruszcowych tego banku 
jest normalny i złota z jego skarbca nie uby- 
wa, tudzież, że prospekt na pożyczkę trans- 
waalską już został ogłoszony, niepodobna 
dopatrzeć się racjonalnych powodów, dla któ- 
rych pieniądz w Anglji ma być droższy, niż 
w całej Europie. Mimowolnie tedy rodzi się 
w sferach finansowych podejrzenie, że chyba 
osoby, stojące na czele banku angielskiego, 
mają ważne powody, dla których nie do- 
wierzają obecnej międzynarodowej sytuacji 
politycznej i w rachuby swe wciągają mo- 
żliwość poważnych komplikacyj na Wscho- 
dzie, zarówno tym, którzy zwykliśmy nazy- 
wać „Wschodem*, tj. w Turcji europejskiej 
jak i na owym najdalszym, gdzie ścierają się 
interesy Rosji, Chin, Japonii, Anglji i Stanów 
Zjednoczonych. Kwestja obniżenia stopy pro- 
centowej przez bank angielski i dla tutejszego 
targu nie jest obojętną, uważają tu bowiem 
za rzecz możliwą, że w razie, gdy bank an- 
gielski zniży stopę swojego dyskontu to i bank 
austro-węgiershi pójdzie o krok dalej i zniży 
swg s%pę AR, na 3%. Pytanie. jednak 
wiel tedy nąwel takie zarządzenie włiałoby 
jakie życie w*obumarły poniekąd organizm 
ekonomiczny Austrji, bo gdzie nie ma ducha 
przedsiębiorczego, tam i taniość pieniędzy 
niewiele pomaga. 

Między zarządem austrjackiej kolei połu- 
dniowej a jej wierzycielami, to jest posiada- 
czami jej obligów pierwszeństwa, przyszła do 
skutku ugoda, która sprowadzi może sanację 
finansową tego kolosalnego przedsiębiorstwa, 
bodaj o tyle, że nie będzie ono co roku za- 
mykało swych rachunków deficytem, jak to 
ma miejsce dotychczas. Długi kolei południo- 
wej wynoszą bez mała dwa miljardy koron, 
a były bardzo uciążliwe, gdyż samo oprocen- 
towanie i amortyzacja prjorytetów wymagała 
dotychczas przeszło 70 miljonów rocznie. Od 
paru lat już tedy toczyły się rokowania, ma- 
jące na celu skłonić posiadaczy prjorytetów 
do pewnych ulg, które umożliwiłyby związać 
koniec z końcem i zapewniły akcjonarjuszom 
dywidendę bodaj jednego franka od akcji — 
od kilku lat bowiem są oni „na djecie* i nie 
dostają ani grosza. Proponowano tedy ze 
strony zarządu, aby przedłużyć o jakich 20 
lub 30 lat okres umorzenia długu prjoryteto- 
wego i w następstwie tego losować corocznie 
mniejszą liczbę obligów,— posiadacze prjoryte- 
tów jednak nie chcieli się na to zgodzić. 


to i doświadczenia i wiadomości 
mam więcej, niż niewiasta każda. 

Ujął żonkę w pas, a ucałował serde- 
cznie. 

Kasieńka uradowana skoczyła, a pan Że- 
gota patrzał na nią, a uśmiechał się. Trapią- 
ce myśli precz uleciały, widział jeno przed 
sobą niewiastkę swoją, od wszystkich kwiatów 
piękniejszą, od wszystkich jasności jaśniej- 
szą. A ona dłonie obie na jego ramionach 
położyła i stojąc tak a kołysząc się lekko — 
ćwierkała: 

— Festyn festynem, panie mężu, a kró- 
tewskość moja królewskością zawżdy zostaje. 
Teraz mi już z niej się nie zrzucić, ale wi- 
dzisz... ja nie wiem, co czynić mam, by nikt 
nie poznał, że gąska wiejska w nieswoje sza- 
tki się ubrała. Siedzieć, to jeszcze utrafię, bo 
królowa czy nie królowa, kolana zgiąć musi, 
a choćby i królewskie krzesło pod sobą mia- 
ła, zawżdy siedzenie na płask jest i jednako 
figurę trzyma. Ale chodzić? — to już cale 
rzecz nowa. Co człek, to chód inny. Widzia- 
ła ja, jak dziewki proste siorbają, a wojewo- 
dziny stawiają krok — a cóż dopiero królo- 
wel.. Ty, panie mężu, bywalec na dworach 
pańskich i komnatach królewskich, różne 
chodzenie widziałeś — to radę mi daj a po- 
każ, bym się na śmiech i drwiny nie naraziła. 
Wżdy to Barbara ma się królowi jegomości 
pokazać, nie dziewka piekarniana — a, ni 
tybyś nie chciał, ni ja, by król się uśmie- 
chnął i rzekł: 

— Cóż to za kokoszka ubrała się w sza- 
tki królewskie? Nie tak-li? 

egota uśmiechnął się i rzekł: 
— Nie trudno ci będzie Kasieńko i naj- 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


sną rękę i to powiększa jeszcze chaos wy- Nareszcie tymi dniami stanęła ugoda tej 


treści, że wprawdzie ogólny okres amortyza- 
cji pozostaje ten sam co dotychczas, tj. że 
do roku 1954 muszą być wszystkie prjorytety 
wylosowane, ale w ciągu najbliższych lat 
czternastu tj. do roku 1917, losowana będzie 
co roku znacznie mniejsza liczba, niż to jest 
przewidziane w planie amortyzacyjnym, a 
mianowicie liczba wylosować się mających 
obligów zmniejszona zostaje o 311.000 sztuk. 
Za to później, po roku 1917, ma być powię- 
kszona liczba wylosowanych sztuk, ale o to 
niech się już troszczą ci ludzie, którzy 
wtedy stać będą na czele kolei południowej. 
Na razie zapewnił sobie obecny zarząd kolei 
do roku 1917 ogółem zaoszczędzenie w wy* 
datkach w sumie 155 miljonów koron i ta 
suma użytą być ma: na zapłacenie państwu 
należnej mu reszty ceny kupna w sumie 43 
miljonów koron, na inwestycje w sumie 96 
miljonów, na pokrycie niedoborów dwóch 
ostatnich lat i na zasilenie kas. Może, więc 
już najbliższy bilans kolei południowej wy- 
każe jakąś nadwyżkę dochodów, przemienioną 
na wypłatę dywidendy akcjonarjuszom. Akcje 
kolei południowej, które spadły już były na 
47 koron (za 500 franków nominalnej warto- 
ści) podniosły się dzięki temu układowi na 
53 koron i może jeszcze bardziej się pod- 
niosą. 

W ubiegłym tygodniu krążyła na gieł- 
dzie pogłoska, że minister kolei żelaznych 
p. Wittek ma być podobno zniechęcony do 
swego urzędu, skutkiem tego, że żadną miarą 
nie może ze stronnictwami pariamentarnemi 
dojść do porozumienia w kwestji upaństwo- 
wienia kolei prywatnych i że nosi się z my- 
ślą ustąpienia. Pogłosce tej chętnie da- 
wano wiarę na giełdzie, gdyż p. Wittek jest 
w sferach giełdowych nielubiany i ma opinję 
wroga ruchomego kapitatu. Krótko jednak 
trwała radość, pokazuje się bowiem, że p. 
Wittek wcale nie myśli o ustąpieniu. 

Wyłoniła się natomiast inna „pogłoska 
o dymisji — a mianowicie o bliskiej wrze- 
komo dymisji gabinetu węgierskiego. Opo- 
zycja w sejmie węgierskim gotowa jest bo- 
wiem podobno zaniechać obstrukcji bez- 
zwłocznie, byle tylko Szell ustąpił. Zresztą 
doświadczenie poucza, że w takich sytu- 
acjach jak obecna, dymisja gabinetu — jest 
najskuteczniejszym Środkiem na zażegnanie 
obstrukcji i stanu ex lex. Za rządów hr. 
Banffy'ego trwał ten stan przez 67 dni, a gdy 
nastał nowy gabinet (p. Szella) w ciągu ty- 
godnia jednego przywrócił normalne stosunki 
parlamentu. 


Mały iejleton. 


Jak sobie młodzież malarska wyobraża 
i jak odczuwa wiosnę. 

Wyborny humorysta warszawskiego Wie- 
ku p. (fr) tak maluje usposobienia dzisiejszych 
„najmłodszych* w sztuce: 

Na świecie wiosna, z rozrzutnością mi- 
liardera amerykańskiego, rozsypała swoje 


W lasku za rogatkami szemrzą młodocia- 
ne liście drzew, odzywa się kukułka, śpiewa 
romansowy słowik, pachną kwiaty, młodzież 
wydziobuje scyzorykami na korze wierzb 
imiona swoich najukochańszych. 

Oszołomiony, powracam do miasta. U wej- 
ścia do salonu artystycznego zawieszono 
wielki afisz z napisem: „Wystawa wiosenna*. 

Uraczony przez wiosnę żywą, spieszę po- 
dziwiać „Wiosnę* wyobrażoną na płótnach. 


"WTCC 


ka 


foremniejsze niewiasty naśladować, a żem wi- 


dział jak księżniczki i królewne siadają i cha- 
dzają, to ci pokażę manierę oną, a żywy kon- 
terfekt z każdej z nich zrobisz. Zacznijmy od 
siedzenia. 

Dobrześ rzekła, iż każde siedzenie, choć- 
by niem i stolec królewski był, na płask jest 
uformowane i jednako figurę trzyma. Ale i tu 
można, albo żywot naprzód wydąć, jak ma- 
ciora, albo go w głąb schować, jako to czyni 
pies głodny. Owoż tedy, persona, reprezentu- 
jąca majestat, a do tego gdy młodą i nado- 
bną jest, jaką Barbara była — ani się w tył 
zasunąć ma, ani zbytnio ku przodowi się po- 
suwać, bo czasem ze stolca spaść może, co 
byłoby królewskiego majestatu kompromita- 
cją. Ma siedzieć tedy, ot tak — widziszt... 
prosto, jak nać konopiana, gdy ku słońcu 
z grzędy się dobywa. Co się tyczy zaś rąk, 
to ich nie trzymać przy sobie, jeno na obu 
poręczach rozłóż; a nóg nie zakładać jednej 
na drugą, jeno naprzód trochę prawą wysu- 
nąć (można i lewą) byleby obie w jednej nie 
staty mierze, , co czyni dla oczu widok nie- 
przyjemny. Slepiami nie zerkać, a głowę 
z umiarkowaniem obracać, a ktoby z prezen- 
tacją do ciebie przyszedł, choćby i dygnitarz 
jaki, to powitać go lekkiem skłonieniem gło- 
wy, ino tak, by korona nie zleciała. Rozu- 
miesz waszmość pani? 

— Rozumiem. Siędę, a ty się przypatrz 
i powiedz sam jak jest? 


(Ciqg dalszy nastąpi). 


Nowość! 


Znana Cukiernia 


Teofila Podhalicza 


507 


we Lwowie, 


przy ul. Trzeciego Maja 17 


otwarta od 6 rano do 1 w nocy kę wlasnego wyrobu t. z. „Podhaliczankę” 


ip 


poleca z dniem dzisiejszym Pierniki czysto miodowe wyrabiane na sposób toruńskich pod kier. znanego 
w całym kraju specjalisty Józefa Zimmera. Dla wygody P. T. Publiczności pierniki będą sprzedawane w kio- 
skach parku Kilińskiego, w ogrodzie miejskim i we wszystkich zakładach zdrojowych. Cukiernia urządziła letnią 
werandę i pokoje dla kółek towarzyskich, gdzie dostać można prócz rozmaitych likierów, arcywyborną wódecz- 
Charum Basza*, szyneczkę, kawiorek, maleńki pilznerek. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 maja 1903 r. 


RZ 
I 


„Jak zawsze łatwowierny i naiwny aż do 
przesady, wyobrażałem sobie, iż pomiędzy 
mnemi „wiośnianemi* znajdę obrazy : 

TytH: „Na zawsze“. Na tle kwitnących 
drzew owocowych on i ona, przyjemnie u- 
śmiechnięci do publiczności, miłość sobie 
wyznają. i 

Tytuł: „Wiosna mia swoje wymagania". 
Wielki krajobraz, na którym wszyscy się 
całują. s 

Tytuł: „Sliczny wieczór“. On gra na fu- 
jarce, ona patrzy na niego z przywiązaniem, 
na świecie przyjemnie i zielono. Í t. p. i t. p. 

Tymczasem, pomiędzy wielu płótnami, 
niemniej budzącemi grozę, zauważyłem z prze- 
rażeniem : 

Nr. 206. Wojciecha Wyszyńskiego: „Su- 
chotnik". Jakiś nieszczęśliwy, zamiast wyje- 
chać do Zakopanego wlazł w ramę i robi do 
mnie okropne grymasy. 

Nr. 61. Feliks' Jabłczyński: „Nic się w 
naturze nie kończy“ (przymówka do pp. „Szki- 
cowników*). Trupia głowa wielkości natu- 
ralnej. Przepraszam, lecz nie kupię, ponieważ 
podobno będę miał w przyszłości zupełnie 
podobną. 

Nr. 3. Bolesław Biegas, rzeżba: „Skalne 
przerażenie", na którego widok wpadłem w 
przerażenie łądowe. 

Nr. 17. T. Noskowski: Podobizna starej 
zbrodniarki, która z powodu wyrzutów su- 


mienia, powiesiła się — i to z ramą — na 
podwiązce. 
Nr. 51. Gustaw Gwozdecki: „Portret 


panny G.“, która właściwie jest żołnierzem 
zagrożonym bezwarunkowo apopleksją. 

Adolf Hersztein: podobizny osób płci 
obojga dotkniętych trądem w stopniu wyż- 
szym. 
JanaRembowskiego: „Przodownik'i „Duch 
siostrzany“, Śliczne cacka rzeźbione do ozdo- 
by grobów samobójców. 

Gustawa Pillati'ego, nr. 160: „Przezna- 
czenie“, Smierć w biały dzień skradła chłopu 
konia i zamiast zmykać do lasu, pędzi na 
nim do wsi, gdzie bezwarunkowo przyłapie 
ją sołtys. 

I wiele innych. 

Gdy opuszczałem „wystawę wiosenną“, 
jeden z moich młodych przyjaciół malarzy 
zaproponował mi „majówkę“ do prosektorjum 
szpitalnego. 

W odpowiedzi, przebiłem głową szybę, 
wyskoczyłem na ulicę i upadając, rozmia- 
żdżyłem głowę. 


Od administracji. 


Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 
abonentów, że na 5-centową Bibljotekę 
powieści i romansów nie przyjmujemy 
więcej prenumeraty. 


KRONIKA. R 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uroczy- 
stościach pamiętajmy o ofiarach na bu- 
dowę kościołów we wschodniej Galicji 
i na Towarzystwo Szkoły łudowej. 


— 


kwów i4 maja. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota - 13*R. Pochmurno. 

Zasiłek dla rękodzielnika. Izba ręko- 
dzielnicza podaje do wiadomości interesowanych 
że w myśl uchwał rady miejskiej z 16 listopa- 
da i 14 grudnia 1899 ma być corocznie rozda- 
wany z fundacji gminy m. Lwowa w dniu 31 
lipca, jako w rocznicę śmierci śp. Teofila Wi- 
śniowskiego, jednemu z czeladników rękodziel- 
niczych, jednorazowy zasiłek w kwocie 200 ko- 
ron. O zasiłek ten ubiegać się mogą jedynie 
ubodzy, dobrych obyczajów czeladnicy ręko- 
dzielniczy, narodowości polskiej, religji rzym.- 
kat, do gminy miasta Lwowa  przynależni, a 
podania o ten zastiek, należycie udokumentowa- 
ne, mają być wnoszone za pośrednictwem izby 
rękodzielniczej najpóźniej do 15 czerwca br. 

Pomocnicy kancelaryjni u namiestni- 
ka. Deputacja Stowarzyszenia rządowych po- 
mocników kancelaryjnych z prezesem na czele 
wręczyła dnia 10 bm. namiestnikowi hr. Piniń- 
skiemu, dyplom na członka honorowego. Na- 
miestnik przyjął deputację bardzo łaskawie i za- 
znaczył, że mu bardzo zależy na rozwoju Sto- 
warzyszenia., 

Pożyczka krośnieńskiego wydziału po- 
włatowego. Na mocy $ 36 statutu Banku kra- 
jowego zatwierdził wydział krajowy uchwałę te- 
goż Banku, mocą której uchwalono udzielić po- 
wiatowi krośnieńskiemu pożyczki komunalnej 
w wysokości 90.000 koron na budowę własnego 
domu. 

Kurs rybacki w Krakowie. Za zasiłkiem 
komitetu Towarzystwa rolniczego, odbędzie się 
w Krakowie w dniach 6, 7, 8 i 9 czerwca rb., 
pod kierownictwem Z. Fiszera, inspektora ry- 
bactwa, czterodniowy, bezpłatny kurs rybacki, 
dla właścicieli ziemskich, hodowców ryb, 
dzierżawców rewirów rybackich,  oficjalistów 
prywatnych i nauczycieli szkół ludowych. 

Zgłoszenia należy przesyłać pisemnie na 
ręce p. Z. Fiszera, insp. rybactwa, w Krakowie, 
ul. Stachowskiego 1. 2, najpóźniej do dnia 28 
maja rb., z podaniem nazwiska, miejsca zamie- 
szkania i zawodu, tudzież zaznaczyć wyraźnie, 
czy uczestnik reflektuje na pieniężny zasiłek. 

„ Ciężkie kalectwo. 16-letni czeladnik rze- 
żnicki, Lejzor Koch, obierając dziś rano w rzeźni 
miejskiej nożem mięso z kości, manipulował 
tak niefortunnie, że nóż, pośliznąwszy się na 
kości, odskoczył i wbił się w źrenicę lewego 
oka nieostrożnego czeladnika. Pomimo natych- 
miastowej pomocy lekarzy, biedak stracił oko. 

Ostrożnie z butelkami. Zarobnik Teodor 
Nazar, Odkorkowywał dziś rano korkociągiem 
w jednej z szynkowni przy ulicy Sobieskiego 
flaszkę piwa. Przy wyciąganiu korka pękła szyj- 
ka fiaszki, a jej czerepy poprzecinały mu żyły 
lewej ręki. Krwotok zatamowali dopiero lekarze 
stacji ratunkowej. 

Walka szklarzy. Przy ul. Ruskiej spotkali 
się dziś przed południem dwaj szklarze przed 
stłuczoną szybą i pod wpływem konkurencyjnej 
zawiści jęii się kłócić, szarpać i poszturkiwać. 
Wreszcie jeden z adwersarzy, niewiadomego na- 
zwiska, porwał swoje pudło do noszenia tafli 
szklanych i nie zważając, że znajdujące się 


w niem szkło ulegnie zniszczeniu, począł bić 
niem po głowie swojego konkurenta Hersza 
Glanzera. Odłamki szkła pokaleczyły 62-letniego 
Glanzera tak srodze, że opatrywać go musieli 
lekarze -stacjt ratunkowej. Awanturniczy jego 
konkurent iilotnił się tymczasem. 

Burze. gradowe. Prasa poznańska donosi 
w rubryce władomości najświeższych, iż w wielu 
okolicach padał' fzęsisty grad, wielkości orzecha. 
Pociąg z Niborka przybył do Szczytna z zupeł- 
nie powybijanemi szybami. 

Z Wojnriłowa w Galicji wschodniej donoszą 
nam, że w poniedziałek popołudniu szalała tam 
straszna burza gradowa; przerażone bydło i ko- 
nie uciekały pędem z pastwisk; grad leżał przez 
12 godzin; szkody znaczne. 

lub ks. Małgorzaty Radziwiłłównej, 
córki ks, Ferdynanda Radziwiłła, prezesa Koła 
polskiego w parlamencie niemieckim, i Pelagji 
z ks. Sapiehów, ,z hr. Franciszkiem Salezym Po- 
tockim, synem hr. Konstantego i Janiny. z hr. 
Potockich, «odbędzie się w Ołyce dnia 16 
czerwca b. r. 

Kronika - warszawska. (Plantacje). Na 
plantacje miejskie wydatkowano w Warszawie 
przed dziesięciu laty najwyżej 30.000 rb. ro- 
cznie. Od tego czasu koszt utrzymania ogro- 
dów pubiicznych, skwerów miejskich i zadrze- 
wienia ulic corocznie się zwiększa, a w roku 
bieżącym wyniesie 107.393 rbl. 

(Drożyzna). Ceny mięsa znowu podskoczy- 
ły znacznie. Mięso wołowe w pośledniejszych 
gatunkach doszło dziś do 18 kop. za funt, cie- 
lęcina do t7 kop. itd. 

(Wypadeky. ` Znany sportsmen i redaktor 
Jeźdźca it. Myśliwego p. Stanisław Wotowski, 
uległ przykremu wypadkowi. Ogier ze stajni 
Sernickiej w chwili kiedy p. W. stał w pobliżu, 
rzucił się w bok i uderzył piersią p. W. tak 
silnie, że”Ten Wpadł, a następnie uderzony zo- 
stał kopytęrg. Oprażenia należą do poważnych; 
p. W. pozostaje pod opicką dra J. Rauma. 

Przyjacie! Stambułowa zamordowany. 
Chłop pewien we wsi Letnicy w Bułgarji, w 
czasie kłótni o miedzę graniczną, zastrzelił z re- 
wolweru Marka Koljana, niegdyś przyjaciela by- 
łego premiera bułgarskiego Stambułowa, z któ- 
rym do spółki kupił był niegdyś znaczne prze- 
strzenie gruntów. 

Małżeństwo Kubelika. Odwołana nastę- 
pnie wiadomrmość o małżeństwie słynnego skrzyp- 
ka Kubelika z hrabianką Czaky, jak się teraz 
okazuje była prawdziwą, Kubelik bowiem wniósł 
do żupana debreczyńskiego komitaiu prośbę o 
przyzname mu węgierskiego obywatelstwa, a to 
w celu usunięcia przeszkód, jakieby przyspie- 
szeniu jego ślubu z hr. Czaky stanąć mogły 
w drodze.' 

Bójka adwokatów w sądzie. Onegdaj 
odbywał się w Krajovej proces spadkowy, w 
którym występowali jako adwokaci stron spór 
wiodących, znani powszechnie z działalności pu- 
blicznej, deputowany Milescu, oraz prof. uniwer- 
sytetu w Bukareszcie i członek akademii Tano- 
vineanu. Gdy się trybunał wydalił dla narady, 
obrońcy prawni rozpoczęli spór bardzo ożywio- 
ny pomiędzy sobą, który stopniowo przemienił 
się w bójkę, przyczem oręż walczących stano- 
wiły pliki aktów. Pełnych temperamentu me- 
cenasów „rozbroiła* i uspokoiła służba. 

Olbrzymi most we Francji południo- 
wej. Niebawem ukończona będ”$, budoya mo- 
stu Oltyrzymiego w południowej Wancji +: 
most kolejowy, przeznaczony dla aociągóW, ią- 
cych z Albi do miasta Rodes. Biegnie przez 
dolinę rzeki Viaux, dopływ rzeki Aveyron, wpa- 
dającej tło rzeki Tarn, dążącej do  Garonny. 
Żelazny ten most, przewyższa tak pod względem 
wysokości jak i długości słynny most, zbudo- 
wany w dolinie Wupper między  fabrycznemi 
miastami Remselreid i Solingen. Będzie to bu- 
dowa filigranowa, wykonąna w ten sam sposób 
jak wieża Eiffla. Długość mostu wynosi 460 
metrów, z czego 220 przypada na łuk środko- 
wy, reszta na zjazdy ze stron obu po 75 me- 
trów. Most wznosi się na 115 metrów nad po- 
ziom wody, załem dziesięć metrów wyżej, niż 
most cesarski pod Miingsten w Niemczech. 
Waga mostu dochodzi 3629 tonn, z czego na 
mięką stał przypada 3000 tonn, na żelazo 55 
tonn, na stal laną 43 tonn, a 36 tonn na żela- 
zo lane. Wspomniany most pod względem dłu- 
gości ustępuje tylko mostowi, zbudowanemu 
pod Edynburgiem, którego długość wynosi 521 
metrów. Budowę tę rozpoczęto roku 1890, cią- 
gnęła się zatem przez lat dwanaście. 

Zużytkowanie ciepła w przemyśle. 
W 81 tomie „Comptes rendus“ str. 571, znajdu- 
jemy opisanie sposobu zużytkowania ciepła sło- 
necznego 'dó ogrzewania kotłów, który p. A. 
Mouchot wynalazł po długoletnich poszukiwa- 
niach. Przyrząd składa się z metalicznego wklę- 
słego zwierciadła o ognisku prostolinijnem, z 
kotła poczernionego, którego oś schodzi się z 
ogniskiem zwierciadła i z okrywy szklanej ota- 
czającej kuciół, która przepuszcza promienie 
słoneczne do kotła, lecz przeszkadza ich wyj- 
ściu na zewnątrz, skoro się już zamieniły na 
promienie ciemne. Zwierciadło, za pomocą sto- 
sownego mechanizmu, obraca się i nachyla do 
słońca, tak, że ognisko jest dzień cały w kotle. 
Pan Mouchot zbudował jeden taki przyrząd 
większych cokolwiek rozmiarów w Tours. Oto 
niektóre otrzymane rezułtaty; W piękny, pogo- 
dny dzień 20 'litrów wody o +20” C. wpro- 
wadzone e wpół do 9 rano do kotła, w prze- 
ciągu minut 40 dały parę o ciśnieniu dwóch 
atmosfer, tj. 121” C. To ciśnienie wkrótce 
urosło do 5 atmosfer — dalej doświadczeń 
prowadzić nie można było, ponieważ obawiano 
się eksplozji, gdyż Ściana kotła miedzianego 
miała zaledwie 3 mm. grubości. W środku dnia 
z 15 litrami wody w kotle podnoszono w je- 
dnym kwadransie temperaturę pary od -100° 
do + 153% czyli do 5 atmosfer. W lipcu około 
pierwszej po południu, podczas nadzwyczajnego 
gorąca, ułatniało się 5 litrów wody na godzinę, 
co daje t40'fitrów pary na minutę. 

Koszta kolei mandźurskiej. Budowa 
kolei syberyjskiej bardzo drogo kosztowała skarb 
rosyjski, bo 85.000 rubli od wiorsty, co ze 
względu na długość jej, 5629 wiorst, wynosi 
sumę olbtżyntią. Wielkie te koszta tłómaczono 
drogim robotpikiem i materjałem. Może to być 
prawdą — powiada Pefersb. Herold, ale to 
rzecz dziwna, że budowa kolei mandżurskiej 
kosztowała o 67.000 rubli od wiorsty więcej, 
niż kolej syberyjska, pomimo iż Chińczyk pra- 
wie za darmo pracuje, tani materjat bez opłaty 
cła morzem sprowadzano i żadnych nie było 


trudności technicznych, jakich pełno na kolei 
syberyjskiej. Prof. Migulin w broszurze „Nasza 
najnowsza polityka kolejowa” twierdzi, że oce- 
niać ten fakt trudno, dopóki jeszcze nieznane 
są rachunki budowlane. „Jeżeli, jak zapewniają, 
żadne nic zachodzą mglwersacje, albo dotyczą 
tylko sum drobnych — jakkolwiek sprzeniewie- 
rzanie sum drobnych ostatecznie ogromną może 
dać pozycję — to jakże wytłómaczyć te niesły- 
chane wysokie koszta budowy kolei mandżur- 
skiej: 150.000 rubli od wiorsty? Czyż mamy 
sądzić, że budowali ją ludzie całkiem niezdolni ? 
Bo gdzież ugrzęzły te sumy? jest to pytanie 
bardzo zajmujące, na które jednak prawdopo- 
dobnie odpowiedzi dokładnej nie będzie. Zre- 
sztą nie wiadoino nawet, ile ogółem kosztować 
będzie skarb rosyjski budowa kolei mandżur- 
skiej, skoro pożyczki, jakie dotąd dał rząd do 
rozporządzenia, wynoszą na razie sumę 351 
miljonów rubli. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 13-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
--3:3, Wiedeń +-10'0, Pola - 150, Budapeszt 
+120, Florencja -+-13:0, Biarritz +110 Paryż 
+100, Monachium +80, Berlin +-10'0, Memel 
--5:0, Wilno +50, Bregencja +84, Gorycja 
—12:8, Rzym +140, Petersburg + 44, Moskwa 


+42, Abazja -|-14'8, Lussin piccolo + 155, 
Nizza +11'0. 
Rozdział stanu barometrycznego stał się 


nieco równomierniejszy. Minimum leży ponad 
rosyjskieimni prowincjami wschodniemi, płaskie 
obszary maksymalne rozszerzają się ponad Eu- 
ropą północno-zachodnią, centralną i południo- 
wo-wschodnią. W Austro-Węgrzech panuje 
w ogólności pogoda zmiennie pochmurna i 
miernie ciepła bez opadów przeważnie. Pro- 
gnoza: Pogoda zmiennie puchmurna i ciepła 
ze skłonnością do burz. 
Korespondencja redakcji. P. A. Gł 
w Łipicy. Tekstu mowy nie znamy, a zresztą 
sprawa już nieco spóźniona. 
Pieśń majowa. 

I znów 

Wiosenny zapach bzów 

Rozmarzy moje serce — 

I jak za dawnych lat 

Pobiegnę w cudów świat, 

Na łąk i pól kobierce. 

I znów 

Słowicza pieśń bez słów 

Rozśpiewa moją duszę — 

I pośród obcych stron 

Z tysiąca może łon 

Choć jedno serce wzruszę. 

Lecz minie wiosny czar, 

Rozwieje się woń bzów — 

I znów 

Majowy wonny kwiat, 

Odarty z wiosny szat, 

Słorieczny spali żar. 

U'!niiknie pieśń i w dal 

Na pierwszy zimy znak 

Uleci złoty ptak — 

I znów 

Z tęczowych wizji, snów, 

Zostanie tylko żal. 


Z kraju. 


Jarosław. (Wypadki). Kobieta, z Tuczęp, 
chcąc udzielić pomocy swej EE POTQ:- 
dzie, tak nieszczęśliwie się spisała, że Roworugik 
wi urwała głowę. Wdrożono dochodsenie karno 
sądowe. : 

Pociągiem osobowym od Rzeszowa jadąca 
podróżna, zachorowała przed stacją Jarosławiem, 
tu więc wóz odczepiono i zawezwano pomocy 
lekarskiej. Podróżna powiła żywe dziecię, a że 
stan jej nie dozwalał dalszej jazdy, przeniesiono 
chorą do szpitala. 

(„Sokół“). Walne zgromadzenie członków 
„Sokoła“ odbyło się dnia 10 bm. i wybrano 
nadal prezesem adwokata dra Grabowskiego. 
Obrady trwały od godz. 3 do godz. wpół do 
11 w nocy, i odznaczały się niezwykłem roz- 
namiętnieniem, z powodu chybionego sprawo- 
zdania co do formy i treści i co do gospodarki. 
Dla ratowania towarzystwa uchwalono podatek je- 
dnoroczny po 12 kor. na usobę. 

(Teatr czeski). Opera z Berna dała nam 
dwa przedstawienia 12 i 13 bm. a to „Sprze- 
daną narzeczonę* i „Carmen“. Artyści przybyli 
z Przemyśla i tam na dalsze występy wrócili, 
chwaląc sobie przyjęcie, jakiego tam doznają. 
W Jarosławiu obydwa przedstawienia wypadły 
w każdym kierunku bardzo dodatnio i publi- 
czność szczelnie zapełniła salę, nie szczę- 
dząc oklasków i pochwał za wyborną grę i po- 
prawny Śpiew. 

Kozłów. (Dyskusja w radzie gminnej). 
W Dzienniku polskim (wydanie po południowe) 
z dnia 7 bm. umieszczona korespondencja opar- 
jest na mylnych faktach, które w rzeczywistości 
tak się miały: 

Na posiedzeniu rady gminnej w Kozłowie 
28 zm. przy dyskusji nad sprawą budowy dumu 
gminnego proponował radny aptekarz p. Bła- 
chowski, ażeby do budowy tej użyto materjału 
ze starego spichlerza gminnego, a ponieważ 
spichlerz ten darowano poprzednio łac. probo- 
stwu na postawienie ochronki, więc w zamian 
za to, aby wartość materjału, wziętego obecnie 
do zamierzonej budowy domu gminnego zapła- 
cono ks. Szamocie gotówką. 

Propozycja ta spotkała się z ogólną opo- 
zycją, wśród której radny Piotr [Dendewicz, 
rolnik obrządku łac. biadając w ogólności nad 
ubóstwem gminy wyraził żal, że w sprawie za- 
łozenia ochronki nie odniesiono się do wła- 
ściciela Kozłowa ks. arcybiskupa, któremu nicby 
nie znaczyło odstąpić kawał gruntu i dać mate- 
rjał na wybudowanie ochronki. 

Za to powiedzenie stał się Dendewicz ko- 
złem ofiarnym całej opozycji, którą podrażniony 
p. aptekarz rzucił się na niego z historycznym 
krzykiem i ordynarnem łajaniem, wśród którego 
wylatywały słowa: ty gałganie, łajdaku, złodzie- 
ju, jak śmiesz występować przeciw ks. arcybi- 
skupowi. Aby nie dopuścić do jakiego ekscesu, 
usiłowałem umitygować p. aptekarza perswazją, 
że niepotrzebnie się gorączkuje, że w przemó- 
wieniu Dendewicza nie było żadnego uchybie- 
nia ks. arcybiskupowi, że gdyby się tam cień 
czegoś podobnego znalazł, ja pierwszy wystą- 
piłbym przeciw temu. Wszystkie te perswazje 
nie odnosiły pożądanego skutku, przywołałem 
tedy do pomocy pana dra Długosza słowami: 
„panie konsyliarzu, spróbój pan uspokoić pana 
aptekarza“. 


Nie spodziewałem się, że pan Długosz uży- 
je mego odezwania się, aby dać folgę jakiejś 
swojej osobistej do mnie animozji. Stało się 
jednak, czego nie mogłem przewidzieć, że dr. 
Długosz zelżył mnie w sposób mało co deli- 
katniejszy, jak Dendowicza aptekarz, poczem 
spiesznie opuścili salę posiedzeń. 

Oprzytomniawszy po tej niespodzianej na- 
paści, zapytałem przedewszystkieim wszystkich 
obecnych czy nie dałem przypadkowo mimo- 
wolnej przyczyny dr. Długoszowi do podobne- 
go znalezienia się, a otrzymawszy jednogłośnie 
przeczącą odpowiedź, poprosiłem o zaprotoko- 
łowanie zaszłego faktu, postanawiając bronić 
przed sądem mej czci od napaści, co prawdo- 
podobnie było powodem pojawienia się wzmian- 
kowanej korespondencji w Dzienniku polskim 
z dnia 7 bm. 

Prosząc o łaskawe pomieszczenie powyż- 
szego sprostowania w łamach Dziennika pol- 
skiego kreślę się z należnym szacunkiem ks. 
Jan Baczyński, proboszcz obrządku gr. kat. w 
Kozłowie. 

Lubień. (Poświęcenie domów). Wczoraj 
odbyło się w Lubieniu uroczyste poświęcenie 
kilku domów już wykończonych, a przeznaczo- 
nych na mieszkanie kuracjuszów i letników. 
Prawdziwą przyjeinność uczuwało się na widok 
tych kilkudziesięciu pobożnych włościan, którzy 
od domu do domu za księdzem postępując i w 
skupieniu ducha się modląc, dziękowało Stwór- 
cy, że im pozwolił tej uroczystej dla nich chwili 
doczekać. Dziś można powiedzieć, że Lubień 
się ze swych popiołów odrodził, a ci.co Lu- 
bień z dawna znają, nie poznają go zupełnie, 
tak się odmienił. Nietylko na wsi się wszystko 
na lepsze zmieniło, ale i w zakładzie widać 
ogromne zmiany. Stanął nowy dom w miejsce 
dawnego żoltego, inne domy pokryto dachówką 
jedną część pokojów zaopatrzono w nowe meble. 
Wszędzie wzorowa czystość, ład i porządek. 
Wprowadzono wiele nowości co do wygód jako- 
też co do środkow i sposobów leczenia. Zarząd 
postarał się o więcej rozrywek jak np. bilard, 
Ping-Pong itp. oraz postarał się o dobrą i ta- 
nią restaurację i cukiernię. jednem słowem na 
każdym kroku widać postęp i dobre chęci 
ażeby kuracjuszom pobyt w Lubieniu uprzy- 
jemnić. ; 
Pomorzany. (Wycieczka do Podhorzec). 
Zarząd Czytelni polskiej w Pomorzanach urzą- 
dził dnia 10 maja br. dla młodzieży rzemieślni- 
czej wycieczkę, do odłegłych o 45 klm. Pod- 
horzec, w celu zwiedzenia tamtejszego zamku, 
pełnego pamiątek po królu Janie Sobieskim, 
którego pamięć i tu żywą jest na każdym kro- 
ku, a tem samem, tem droższą sercu każdego. 
Dzięki znanym z ofiarności na cele narodowe 
panom dzierżawcom ze wsi okolicznych, którzy 
dostarczeniem podwód wycieczkę ułatwili, ko- 
szta uczestników wyniosły bardzo mało. W wy- 
cieczce tej wzięła także udział Czytelnia z Pli- 
chowa pod przewodnictwem i staraniem pp. 
Wiśniowskich. Ogółem zebrało się do 40 osób, 
a z wrażenia, jakie zwiedzanie starych zaby- 
tków na uczestnikach zrobiło, wnosić możemy 
z jak wielkim pożytkiem dla ludu polskiego 
z kresów, będą wycieczki organizowane w tym 
roku dla włościan do Krakowa. 

Trembowla. (Pożar). Dnia 10 bm. o go- 
dzinie 12 w południe, kiedy ludzie z przedmie- 
ścia „Sady Wielkie“ udali: się do miasta do 
cerkwi i kościoła, wybuchł tam pożar podczas 
silnego wiatru i zniszczył 3 zagrody. Ofiarą po- 
żaru padły: 1 koń, 2 krowy, 4 jałówki, 8 owiec. 
Kapitan p. Pełetilowicz z 23 bataljonu strzel- 
ców, który w tym dniu miał inspekcję, natych- 
miast wysłał 2 kompanie strzelców na ratunek, 
dzięki czemu pożar zlokalizowano. 

Zaleszczyki. (Pożar). Z niewiadomej przy- 
czyny wybuchł dnia 6 bm. o godzinie 2 po po- 
iudniu pożar w Kułakowcach u gospodarza jó- 
zefa Sopiwnyka i przy silnym wietrze ogarnął 
rychło 28 domów mieszkalnych wraz z budyn- 
kami gospodarczymi, zapasami zboża i żywno- 
ści, sprzętami. Spaliło się nadto 15 owiec i 5 
sztuk nierogacizny. Ogólna szkoda wynosi 28.900 
kor.; wysokość ubezpieczenia dwóch tylko go- 
spodarzy wynosi 3000 kor. 


* Dobra rada! Radzimy potrzebującym 
sztucznych zębów, zamawiać je u p. L. Wikto- 
ra (plac Halicki 7), gdzie wykonywane są pod 
gwarancją zupełnej dobroci z piytkami niepę- 
kającemi. 402 


* Wiec akademicki w sprawie materjalnego poło- 
żenia akademików-mundantów zajętych w kancelar- 
jach adwokackich, odbędzie się w sobotę dnia 16 
maja b. r. o godzinie pół do 8 wieczorem w III. sali 
uniwersytetu. 

* Posiedzenie lwowskiego Koła Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, odbędzie się w klasie III. 
c) gimn. Franciszka Józefa (parter) w sobotę dnia 16 
maja b. r. o godzinie 6 wieczorem. 

* Członków chóru „Towarzysiwa muzycznego”, 
„Lutni“, „Echa“, “Chóru akademickiego“ i „Bojana“, 
zaprasza komitet jubileuszu jana Galla na wspólną 
próbę, celem przygotowania kantaty na koncert kompo- 
zytorski. Próba odbędzie się w niedzielę dnia 17 
maja b. r. o godzinie 12 w południe, w lokalu „Lutni* 
(pasaż Hausmana). 


* Konkursy. Urząd gminny miasteczka Nawarji 
rozpisał z terminem do końca czerwca b. r. konkurs 
E posadę lekarza miejscowego z płacą roczną 1400 

Oron. 

Urząd gminny miasta Bóbrki ogłasza z terminem 
do dnia 25 maja b. r. konkurs na posadę sekreta- 
rza i kontrolora kasy miejskiej z roczną płacą 1040 
koron. 

* „Akademickie Koło zabaw letnich“, ktore od 
kilku łat urządza wycieczki towarzyskie z tańcami na 
dochód akademickiego Koła Tow. „Szkoły ludowej 
i fundusz budowy domu akademickiego* — w tym 
sezonie urządza pierwszą wycieczkę z tańcami dnia 
20 maja do Lesienic (browar Grunda). Po zaprosze- 
nia można się zgłaszać do Czytelni akademickiej (pa- 
saż Mikolascha). 

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
miłosierdzia (Dom pracy), odbędzie się w piątek 
dnia 22 b. m. o godzinie 5 popołudniu w Sali posie- 
dzeń magistratu w ratuszu. 

Zmarii: 

W Stryju zmarł w dniu 11 b. m. józef Towar- 
nicki, radca sądu i honorowy obywatel m. Śniatyna, 
Hea dj lat 57, 

W Krakowie zmarła w 25 roku życia Marja 
Kavkawa, żona księgarza. 

W Tarnowie zmarł Walenty Tarsiński, kiero- 
wnik szkoły męskiej im. Tadeusza Kościuszki w 
Strusinie, przeżywszy 61 lat. 

` Zmigrodzie zmarł Antoni Łazorek, poborca 
podatkowy, w 60 r. życia. 

W Brzesku zmarł ks. Maciej Pająk, jubilat i 
deficjent, w 86 r. życia. 

W Brodach zmarł w poniedziałek Wincenty 
Grzybowski, żolnierz polski z roku 1863, w 85 
r. życia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek „Sobótki“, sztuka 
w 4 aktach Hermana Sudermanna. Występ pani 
Heleny Pawłowskiej, artystki teatru łódzkiego, 
w roli Trudy. 

jutro w piątek „Panna służąca”, koinedja 
w 3 aktach Pawła Bilhauda i Maur. Henne- 
quin'a. Rozpocznie „Marcowy kawaler“, kome- 
dja w 1 akcie Józefa Biizińskiego. 

W sobotę po raz pierwszy  „Druciarz* 
(„Der Rastelbinder'), operetka w 3 aktach 
Wiktora Leona, przekład Adolfa Kitschmana, 
muzyka Fr. Lehar'a (z repertoaru wiedeńskiego 
Carlteatru), z udziałem pań: Kliszewskiej, Miło- 
wskiej, Malawskiej; pp.: Lelewicza, Malawskiego, 
Kratochwila, Czystogórskiego, Stypkowskiego, 
Kliszewskiego i Okońskiego w głównych rolach. 
Nowe dekoracje, nowe kostjumy. Tańce układu 
p. SŁ Sachsa 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/ę 
„Słodka dziewczyna“, operetka w 3 aktach 
H. Reinhardta. — Wieczorem 0 godzinie 7'/⁄ 
„Panna służąca", kornedja w 3 aktach Pawła 
Billnaud'a i Maurycego Hennequin'a. 

W poniedziałek „Druciarz*, operetka. 

We wtorek (po cenach popołudniowych) 


„Pan Damazy*, komedja w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego. 
Z teatru. Z dniem 15 maja wszystkie 


przedstawienia wieczorne rozpoczynać się będą 
o godzinie 7. 

Repertoar bieżącego 
na dziś sudermanowskie „Sobótki“, z wystę- 
pem pani Heleny Pawłowskiej, artystki teatru 
łódzkiego, w roli „Trudy“, a na piątek „Pannę 
służącą", która cieszy się niezwykłem powo- 
dzeniem. ' 

Wystawa okazów sztuki stosowanej. 
W Muzeum przemysłowem miejskiem, otwarta 
została wystawa dawniejszych i nowoczesnych 
okazów sztuki stosowanej, pochodzących ze 
zbiorów austr. Muzeum dla sztuki i przemysłu 
w Wiedniu. Wystawa mieści przedewszystkiem 
w dziale ceramiki nowożytnej bogaty i wyboro- 
wy szereg wyrobów francuskich, szwedzkich, 
duńskich, angielskich, holenderskich i niemie- 
ckich, prócz tego zaś zbiór reprodukcyj okazów 
ceramicznych z dawniejszych epok. Nadto 
obejmuje wystawa meble i urządzenia mieszkal- 
ne nowoczesne, oraz kopje mebii dawniejszych, 
dalej zbiór wyrobów artystycznych ze srebra, 
bronzu, miedzi, cyny i żelaza wykonanych przez 
wybitne firmy francuskie, angielskie i niemie- 
ckie, wreszcie kolekcję tkanin, taflów i koronek 
wykonanych w szkołach zawodowych austrja- 
ckich. 

Dzienniczek księgarski. Nowe książki, 
które otrzymała na skład Księgarnia polska we 
Lwowie: 

Bełza Wł.: Wrażenia z podróży, koron 3 —. 

Berent W.: Próchno, powieść, „. 6'30. 

Boufałł St: Zasady mechaniki, jako wstęp 
do nauki fizyki, k. —78. 

Brzozowski St: józefa Kremera poglądy 
na sztukę i jej historja, k. —'40. 

Chłapowski K.: Nawozy sztuczne w za- 
stosowaniu do ogrodnictwa, z 23 rycinami, 
k. 1:20. 

Feldman W.: Współczesna literatura pol- 
ska 1880—1901 z 17 portretami, k. 9'—. 

Glada J.: Sergiusz Wasilewicz Gardow, 
k. 4—. 

Gorkij M.: Zniechęcenie do świata, k. 160. 

— Chan i jego syn, k. 2—. 

Grzegorzewski St.: Wspomnienia oso- 


tygodnia zapowiada 


biste z powstania 1863 roku z ilustracjami, 
k JE: 

Jarmiński ks. Fr.: Kazania przygodne, 
k. 390. 


Jeleńska E.: Z miłości, powieść, K. 320. 

Kalendarz naftowy na rok 1903, opr., 
k. 3'20. 

Kazecka M.: Kędy milczy słońce, k. 1:20. 

Kisielewski J. A: Ostatnie spotkanie, 
komedja, k. 3:60. i 

Klaczko J.: Wieczory florenckie, k. 4'20. 

Kowalewski M.: O zwierzętach szkodli- 
wych i pożytecznych w gospodarstwie, z 98 
rycinarni, k. 1'—. 

Kurnatowski J.: Nietsche, studja, tłuma- 
czenia, k. 2:50. 

Marrene-Morzkowska: Kobieta cza- 
sów obecnych, k. —'40. 

Marjan: Widziane z daleka, 2 tomy, po- 
wieść, k. 5'20. 

Niedźwiecki Z.: Lekcja życia, k. 27—. 

Przesilenie naftowe, jego przyczyny, 
skutki i środki, zmierzające do uchylenia złego. 
Referat wygłoszony przez Jana  Sholmana, 
k. —'50. 

Reinstein F.: Monologi i djalogi I, k. —'80. 

Rydel L.: Na zawsze, dramat w 4 aktach, 
K A=. 

Skarzyński ks. Z.: Modlitwy św. Al- 
fonsa Liguorego do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, na każdy dzień tygodnia, k. —'15. 

Skrzyńska Il: Ziemia pod względem 
geologicznym, z liczny) rysunkami, k. —52. 

Smolański Wł: Rządy pruskie na zie- 
miach polskich, k. — 40. s 

Szlagowski ks, A.: Konferencja, wypo- 
wiedziana na rekolckcjach dla mężczyzn 1902 
r. w kościele św. Józria w Warszawie, K. 2*—. 

Tetmajer-Przerwa K.: Na skalnem 
podhalu, k. 260. . 

Umiński Wł: Oświetlenie współczesne 
z 20 rysunkami w tekście, x. — 40. 

W. Z. dr.: Szkodliwość środków sztucznej 
niepłodności, k. 1'30. 

Weryho M.: 
i Te 
BAT ŚIAŁ St.: Wesele, wydanie dru- 
BIE KSS: 3 

Zaleski K.: Kilka uwag o naszem poło- 
żeniu, gospodarce, zasobach, potrzebach i wa- 
dach, k. —'80. 

Żuławski J.: Na srebrnym globie, ręko- 
pis z księżyca, z ilustracjami, k. 750. 


Zabawy i zajęcia dzie- 


- Nowy pomiar Lwowa. 


Na podstawie uchwał magistratu i sekcji 
technicznej rady miejskiej rozpoczęła gmina 
kroki ceiem nawiązania rokowań z rządem o 
przeprowadzenie nowego pomiaru miasta. Jest 
to wskazane konieczną potrzebą, albowiem 
ostatni pomiar, dokonany jeszcze w roku 
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1848, jest już bardzo dalekim od dokładno- 
ści, gdyż niemał każdy kawałek gruntu, sta- 
nowiący odrębną własność, jest w rozmiarach 
swych dzisiejszych zgoła różny od stanu z 
przed lat 55, Doświadczenie zaś potczyło, że 
rząd uznaje tylko taki pomiar za dokument 
publiczny, który sporządzony został przez 
organa rządowe, lub autoryzowanego geome- 
trę potwierdzony. O tem zaś, aby gmina wła- 
snym sumptem dokonała tego pomiaru, nie 
może być mowy, gdyż to rzecz kosztowna, 
(znawcy określają koszt pomiaru na pół mi- 
ljona koron), a sama jest w tem znacznie 
mniej interesowana, aniżeli rząd, do którego 
pomiary ze względu na kataster gruntowy, 
jakoteż na potrzeby skarbowe (podatkowe) 
obowiązkowo należą, 

Świeżo w sekcji technicznej poruszył 
sprawę tę prof. Dzieślewski, żądając przyspie- 
szenia akcji, oraz czuwania nad tem, by po- 
miar przeprowadzony był według najnowsze- 
go systemu (sposobem trygonornetrycznym) 
i przez techników krajowych, np. przez pro- 
fesorów Laskę i Widia. Dla dokładnego roz- 
ważenia wielu szczegółów tej sprawy, sekcja 
techniczna, uznając w zasadzie jej ważność 
i aktualność, wybrała specjalny komitet do 
którego wybrała od siebie pp. Rawskiego, 
Śliwińskiego, Schleyna i prof. Dzieślewskiego 
a z urzędu budowniczego: dyr. Hochbergera 
Oraz inżynierów Barszczewskiego i Chowań- 
ca; ponadto wejdą do tego komitetu trzej 
członkowie sekcji finansowej. Z prywatnie 
zasiągniętych informacyj wynika, że rząd 
skłonny jest przystąpić rychło do wykonania 
nvuwego pomiaru. Praca taka potrwałaby o- 
koło sześciu lat. 


Pożary. 

Łuny nie wygasają nad galicyjskiemi mia- 
stami i dnia nie ma, by telegraf nowej hjo- 
bowej nie przynosił wieści. Wczoraj znowu 
trzy miasteczka padły ofiarą pożogi. 

W południe zapaliło się Uście bisku- 
pie i do wieczora połowa miasta legła w 
gruzach. Szkody na razie obliczyć nie po- 
dobna. 

Wczorajszej nocy znowu gorzało w Ro- 
żniatowie. Bezpośrednio po pożarze, za- 
wiązał się tam komitet ratunkowy, na które- 
go czele stanął marszałek dolińskiej rady po- 
wiatowej. Pierwszym, który pospieszył z po- 
mocą pogorzelcom, była rada administracyjna 
fundacji Skarbkowskiej, która na wiadomość 
o klęsce, przesłała komitetowi ratunkowemu 
200 koron. 

O pożarze Biecza, następujące dalsze 
dochodzą szczegóły: 

Ogień wybuchł w domu koło bóżnicy w 
Rynku, jak wszyscy utrzymują, z podpalenia. 
Już od trzech tygodni ktoś wzniecał pożar w 
tymsamym domu kilka razy, zawsze atoli ga- 
Szono ten ogień zaraz po wybuchu. Wczoraj 
ogień powstał w tymsamym domu o godzi- 
nie 11 przed południem, wskutek dość silne- 
go wiatru przerzucił się odrazu na sąsiednie 
domy i to tak szybko, że w przeciągu 2 go- 
dzin spaliło się 41 domów, między nimi 
apteka, bóżnica, starożytny ratusz, w którym 
mieści się sąd powiatowy, oraz dach wieży 
na tym ratuszu, sięgającym XIII. wieku. 
„ Na wezwanie telegraficzne przybyły naj- 
pierw straż pożarna z Gorlic, potem z Jasła, 
z okolicznych dworów i fabryk, oraz sikawki 
ze stacyj kolejowych Zagórzan i Biecza. Akta 
sądowe i hipoteka uratowane, uratowany ró- 
wnież, dzięki energicznej ingerencji kontrolo- 
ra, urząd podatkowy — jakkolwiek ogień objął 
już budynek. Straty ogromne, katolickich do- 
mów spaliło się 18, żydowskich 23, większa 
część — jak zwykle w naszych miasteczkach — 
nie była ubezpieczona. W jednej z piwnic 
palącego się domu udusił się dymem jeden 
człowiek. 

Zdaje się, że uległy zniszczeniu także akta 
sądowe i złożone w ratuszowej wieży staro- 
żytne akta i przywileje królów polskich, po- 
siadające nieocenioną wartość historyczną dla 
badaczy przeszłości tych okolic. Sama wieża 
grozi zupełną ruiną i lada chwila rozsypie się 
w gruzy, wszystkie bowiem wewnę: zne wią- 
zania belkowe i wogóle całe jej wnętrze wy- 
paliły się do cna. Z namiestnictwa, otrzymał 
komitet ratunkowy 600 koron jako pierwszą 
doraźną zapomogę dla pogorzelców. 


Doktorat amerykański. 
Nadmierna swoboda tworzenia przez oso- 
by prywatne wyższych zakładów naukowych 
w Stanach Zjednoczonych, wywołuje liczne 
nadużycia. 
W niektórych stanach, pierwsze lepsze 
grono lekarzy, pracowników, handlowców itp. 
może założyć bez żadnych formalności szkołę 
prawa, medycyny lub akademję handlową, 
udzielającą tytułów naukowych. 
. Następstwem tego jest wielka konkuren- 
cja owych zakładów w zdobywaniu studen- 
tów. Pragnący uczęszczać do nich, nie po- 
trzebują najczęściej składać żadnycii egzami- 
nów Wstępnych, pian nauk jest zredukowany 
do minimum, a patenty z ukończenia kursów 
wydaje Się przy uwzględnieniu wszelkich mo- 
żliwych okoliczności łagodzących. Niejedno- 
krotnie bowiem znajdujemy w Stanach Zje- 
dnoczonych doktorów wszech nauk lekar- 
skich, którzy nie umieją jednego zdania gra- 
matycznie napisać; cóż dopiero mówić o ich 
znajomości nauk lekarskich I 
Istnieją wszakże i takie zakłady, noszące 
szumną nazwę kolegjów, instytutów i uni- 
wersytetów, które nie wymagają od swych 
studentów nawet osobistego stawienia się na 
miejsce wykładów. Uczą rzekomo listownie i 
listownie też udzielają dyplomów. Ma się ro- 
zumieć, że zakładom takim o naukę już wcale 
nie chodzi. Grunt dla nich — to zagarnięcie 
jaknajwiększej liczby wpisowych i opłaty za 
dyplomy. 
Zabawne przygody z takim właśnie za- 
kładem szalbierczym opowiada w Daily Tele- 
graph pewien młodzieniec, któremu zachciało 
się tanim kosztem zdobyć tytuł doktora. 
W jednym z dzienników szkockich — 
pisze ów młodzieniec — znalazłem ogłosze- 
nie następujące: % 
„Szkoła prawa w Kissimee. Nauka listo- 


wna. Liczne dowody powodzenia. Byli stu- 


denci praktykują w sądach. Udzielamy stopni 
naukowych. Pisać nateży itd." 

Brzmiało to zachęcająco. Tak marzyłem, 
aby niewielkim kosztem, przy odpowiednim 
wysiłku pracy, uzyskać tytuł naukowy, zaim- 
ponować kolegom biurowym! Piszę więc. Co 
mi to szkodzi zapytać, wydać 2'/, pensa na 
markę pocztową ? 

Po pewnym czasie otrzymuję od dzieka- 
na owego kolegjum prawa grzeczną odpo- 
wiedź, zawiadamiającą mnie, że mogę być 


przyjęty na k rzygotowawczy za nadesła- 
niem 10 ioaręk 


Posyłam tedy żądane 2 funty szterlingów 
i należę do kursu przygotowawczego. Dziwną 
błogość uczuwam w duszy. Kosztuje mnie to 
już 2 funty 2%, pensa. 

W trzy tygodnie potem nadchodzi wspa- 
niały pergamin, opatrzony mnóstwem pieczęci, 
podpisów i zdań łacińskich. Pergamin opie- 
wa, że ja, John Smith, przyjęty zostałem do 
grona studentów szkoły prawa, ponieważ zda- 
łem chlubnie egzamin. 

Nie przypominam sobie, abym kiedykol- 
wiek egzamin ów zdawał, ale nie chciałem 
spierać się o to z dziekanem, z wdzięczno- 
ścią nawet i zadowoleniem wysłałem mu żą- 
dane w przypisku 4 dolary, jako kaucję, że 
w nauce wytrwam. 

Koszt dotychczasowy 2 funty 16 szylin- 
gów 2'/, pensa, a ponieważ za oprawę pię- 
knego dyplomu pergaminowego zapłaciłem 4 
szylingi, wydałem przeto razem 3 funty 27, 
pensa. 

Znów upływają trzy tygodnie. Otrzymuję 
grubą kopertę i znajduję w niej wykaz kur- 
sów, jakie szkoła poleca swym studentom. 
Każdy kurs 10-godzinny ma kosztować 10 
dolarów. 

Po dłuższym namyśle wybieram kurs 
prawa angielskiego i posyłam żądaną kwotę. 

Razem tedy dotychczas 5 funtów 2/4 
pensa. 

Upływa miesiąc. Nadchodzi jeszcze gru- 
bsza koperta, a w niej list dziekana, pełen 
wynurzeń serdecznych, 10 kart, zawierających 
10 wykładów prawa angielskiego, wreszcie 
arkusz z pytaniami, posiadający tytuł: „Egza- 
min na stopień akademicki", oraz dopisek, że 
razem z odpowiedziami należy przysłać 40 
dolarów. 

Zabieram się tedy ostro do nauki, ale już 
po trzech tygodniach otrzymuję, ku wielkiemu 
zdziwieniu, list od przyjaciela mego, dzieka- 
na, donoszący mi, że fakultet szkoły prawa 
otrzymał wiadomość o doskonałych posię- 
pach moich w nauce i że jeżeli w ciągu ty- 
godnia nadeślę 12 dolarów, zamiast 40, wy- 
maganych od studentów amerykańskich, to 
będę mianowany rzeczywistym studentem 
szkoły. 

Aczkolwiek nie wiedziałem, co ów tytuł 
znaczy, podobał mi się jednak bardzo, wy- 
słałem więc żądane pieniądze. Razem z opłatą 
listów dotychczas 7 funt. 8 szył. 10 pensów. 

Zasiadam ponownie do pracy, zaledwie 
jednak trzy wykłady zdołałem wbić sobie 
w głowę, gdy otrzymuję list, zawiadamiający, 
że za nadesłaniem 10 dolarów na pokrycie 
kosztów będę wpisany do listy kandydatów 
na stopień doktora praw, albowiem gorłiwość 
moja w pracy musi być godnie uczczona, 

Pochlebiło mi to dobre mniemanie o mnie 
zacnego i wszechwiedzącego dziekana, wysy- 
łam mu zatem żądaną suimę, a po trzech ty- 
godniach otrzymuję piękny dyplom doktorski 
na pergaminie z listem, zawierającym serde- 
czne powinszowania oraz uwagę, że jeżeli 
pragnę być kandydatem na profesora szkoły, 
to muszę nadesłać... 

Dalszego ciągu listu nie czytałem. Co mi 
z tego? Wszak jestem nareszcie najautenty- 
czniejszym doktorem praw! 

Koszt: — 9 funf. 9 szyl. i 2'/, pensa! 

W kilka dni potem odkryłem przypad- 
kowo, że owe 10 wykładów o prawie an- 
gielskiem, nadesłane mi z za oceanu, znajdują 
się dosłownie w pewnym angielskin: podrę- 
czniku dla prawników, który można w każdej 
księgarni londyńskiej nabyć za kilka szy- 
lingów. 

Bądź co bądź, jednak jestem doktorem 
praw kolegium w Kissimee, a to brzmi tak 
pięknie! 


nei 
Toalety na wyścigach 
w Longchamp. 

Wyścigi w Longchamp bywają probie- 
rzem letnich toalet. W tym roku wypadły 
niezwykle Świetnie, dzięki obecności króla 
Edwarda. Na polach wyścigowych dały sobie 
rendez-vous — tout Paris i tout Londres, słoń- 
ce nie omieszkało także stawić się na ten 
punkt zborny, opromieniło stroje swymi bla- 
skami i dodało im świetności. Widziano 
przeważnie kolory białe w rozmaitych tonach 
— od kredowego do odcienia kości słonio- 
wej. Staniki przeważnie luźne, bufiaste. Szmi- 
zetki z batystu lub cambric, ozdobione ko- 
ronkami Valenciennes; rękawy obcisłe do 
łokcia, od łokcia bufiaste i marszczone przy 
ręku; paski szerokie spowijały figury i uwy- 
datniały ich Szczupłość, odbijającą wdzię- 
cznie od sztucznej szerokości ramion, zwię- 
kszonej kołnierzem i wyłogami. Jedną z pię- 
kniejszych toalet była z muślinu mauve na 
białym, jedwabnym transparencie. Spódnica 
marszczona dokoła, ale tak kunsztownie, że 
nie pogrubiała figury, drobniutkie riusze z 
tafty mauve tworzyły na niej arabeski. Na ra- 
mionach koronkowa fiszutka, oszyta frendzią. 
Pasek taftowy ujęty, z przodu w klamrę i za- 
kończony z tyłu kokardą ze zwieszającymi Się 
końcami. Podobne toalety widziano z muślinu 
morelowego, blado-niebieskiego, popielatego 
pastel i różowego. Zwracała też uwagę Su- 
knia z drap soleil koloru kredowego. Spódni- 
ca marszczona od pasa do bioder, z tyłu trzy 
fałdy, a między niemi wstawka z gipiury ir- 
landzkiej. Stanik luźny, pokryty takąż gipiurą 
i ozdobiony trzem terynkami. 

licznie też wyglądała toaleta z sukna 
koloru souffre, cała zahaftowana, z białą pas- 
manterją na szwach. Pasek z białej skórki 
sarniej, szmizetka biała, koronkowa, rękawki 
wychodzące z pod bufy z Valenciennes. Pięk- 
ne koronkowe écharpes, zwisały z ramion. W 
kapeluszach przeważał styl Ludwika XVI, 
Księżna de Noailles ukazała się w toalecie 


z różowego woalu z inkrustacjami z białej | 


gipiury, kapelusz z żółtej słomy z białemi 
piórami; księżna de Lucinge — w toalecie 
z perłowego woalu i w płaszczu sukiennym 
tegoż odcienia z kołnierzem aksamitnym czar- 
nym; kapelusz czarny tiułowy z białem pió- 
rem strusiem. Księżna de Pless miala wytwor- 
ną, łecz skromną toaletę białą sukienną, ob- 
cisłą i gładką u góry, rozszerzającą się u dołu 
w falbanę, oszytą źresami souffre. Kapelusz 
żółty, ubrany jaśminem, białe tiulowe boa na 
Szyi. Margrabina de Pracomtal ukazała się w 
haftowanej sukni batystowej crême, pasek z 
rezedowej tafty, kapelusz biały z czaruemi 
piórami. 


Leoncavallo naocznym Świad- 
kiem zbrodni „Pajaca“. 


Przed laty kilku, jak wiadomo, znany pi- 
sarz francuski Catulle Mendez, wystąpił z pro- 
cesem przeciw Leoncavallo, żądając udziału 
w tantjemach opery „Pajace*, jakoby zaczer- 
pniętej w treści z powieści Mendeza „La 
femme de Tabarin*. 

Wówczas to Leoncavallo, zacięty wróg 
reklamy wszelkiego rodzaju, w obronie wła- 
snej zmuszony był odsłonić, iż „Pajaców* 
skreślił podług zdarzenia prawdziwego, któ- 
rego był świadkiem, będąc naówczas dzie- 
ckiem jeszcze. Prawdziwości zaś swego ze- 
znania potrafił dowieść aktami sądowymi 
ówczesnej sprawy. 

W domu rodziców Leoncavalla, — ojciec, 
jak wiadomo, piastował godność prezesa są- 
du karnego w Cosenza, — służył podówczas 
w r. 1868, jako kamerdyner, młody, przystoj- 
ny Neapolitańczyk, budzący zachwyt licznych 
młodych niewiast z sąsiedztwa. 

W owym czasie, dorocznym zwyczajein, 
w całych Włoszech uprawianym, w począ- 
tkach sierpnia zjechały do Cosenza rozmaite 
wędrowne trupy aktorów-akrobatów it. p. na 
uroczystości tak zwanego „Mezzo Agosto*. 
(Zabawy urządzane w święto Wniebowstą- 
pienia N. M. P. przez dni kilka). 

W towarzystwie komedjantów, tradycyjnej 
„arlekinady* znajdował się między innymi 
wcale udatny „Pagłiaccio*, mężczyzna jeszcze 
młody, atletycznej budowy ze śliczną żoną, 
celującą w roli Kolombiny. W czasie kilku- 
nastodniowego pobytu trupy w Cosenza, do- 
rodny kamerdyner domu Leoncavallo, jak się 
zapóźno wydało, widocznie upodobał sobie 
Pagliacettę, a ona również umiłowała sobie 
ładnego chłopca. 

W samo święto 15 sierpnia, szczęśliwy 
kochanek miał towarzyszyć synom swego 
pana, 8-letniemu podówczas Ruggiere (pó- 
źniejszemu twórcy „Pajaców*) i bratu jego na 
plac zabaw. 

Siedzieliśmy we troje — opowiada Leon- 
cavallo — na jednej z pierwszych ławek, tuż 
przy środkowem przejściu. W przerwie pierw- 
szej części tradycyjnej farsy pajacowej, w 
całym wszak świecie jednakiej, widzę, jak 
jakiś człowiek zbliża się do naszego towa- 
rzystwa i mówi: „Możebyś mi na chwilę to- 
warzyszył, mam ci coś do powiedzenia.“ 

jak dziś widzę — ciągnie dalej mistrz — 
na twarzy Bcppa — tak się zwał ów słu- 
żący — pewien wyraz niepokoju i wahania; 
po chwili jednak namysłu, widocznie nie chcąc 
być posądzonym © tchórzostwo, powstaje. 
Człowiek ów, w którym my-dzieci, z przy- 
czyny braku szminki i ciemnej zwykłej odzie- 
ży, na razie nie poznajemy scenicznego „Pag- 
gliacco* bierze Beppa pod rękę i prowadzi 
ku wyjściu. 

Naraz słyszymy straszliwy okrzyk i Beppo 
pada na ziemię. Powstaje zgiełk i popłoch. 
Jedni trzymają Pagliacca, inni podnoszą Bep- 
pa, lecz już bez życia; rękojeść noża, który 
przebił mu serce, tkwi jeszcze w ranie. 

Proces wydobył na jaw szczegóły na- 
stępujące: 

W dniu zbrodni komedjant już w czasie 
przedstawienia, szukając kluczów potrzebnych 
w kieszeni sukni żony, znalazł bilecik miło- 
Beppa niepozostawiający mu żadnej wątpli- 
wości co do stosunku obojga. Każony w sa- 
mo serce, nieszczęśliwy nawpół oszałały, scho- 
wał się za firankę w kącie, służącym za ubie- 
ralnię żonie i gdy ta się ukazała, jak zwierz 
dziki rzucił się na nią, powalił na ziemię i je- 
dnem cięciem noża kuchennego odciął głowę 
prawie zupełnie od tułowia. 

Wszystko to odegrało się w mgnieniu 
oka i zupełnej cichości, gdyż zaskoczona o- 
fiara padła nawet bez jęku. 

Bez tracenia chwili — gdyż przerwa mię- 
dzy częściami widowiska nie trwała długo — 
zbrodniarz otarł nóż z krwi, umył ręce — 
zamienił odzież pajaca na zwykłą, oczyścił 
twarz ze szminki — i udał się w stronę wi- 
dzów, gdzie spełnił drugi i ostatni akt stra- 
sznej swej zemsty. —, 

Zwłoka kilkominutowa między s,=łnie- 
niem pierwszej i drugiej zbrodni — miała 
zaciężyć strasznie na przyszłych jego losach. 
O ile bowiem sędziowie z prezesem (ojcem 
Leoncavalla) na czele — współczuli losowi 
mściciela swego honoru — o tyl 'w zwłoka 
między spełnieniem obu zbroc | — przebra- 
nie itd. — wskazywały na zbrOuuię z preme- 
dytacją.— Miast najwyżej lat kilku— przyniósł 
wyrok oskarżonemu 20 lat ciężkich robót. — 
Przeżył je „Pagliaccio* i od lat 12 pełni słu- 
żbę leśniczego — u jednej z miljonowych ary- 
stokratek włoskich, która przygarnęła nie- 
szczęśliwego po zwolnieniu z galer. 

W swoim czasi. mały Ruggiero odpoku- 
tował odniesione straszne wrażenie kilkotygo- 
dniową chorobą lecz sowicie mu to okupiła 
wszechświatowa sława, jaką zawdzięcza „Pa- 


jacom“. | 
DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Kółka rolnicze. 

Kraków. Odbyło się tu zgromadzenie 
związku Kółek rolniczych. Uchwalono zmianę 
statutu, postanawiając wybór komisji rewi- 
zyjnej z grona wałnego zgromadzenia. Wy- 
brano nową radę nadzorczą z 10 członków. 
Uchwalono za kwotę nie wyższą, jak 200.000 
koron, zakupić w mieście pomieszczenie biur 
i skłądów związku. 


Uroczystość Grottgerowska. 

Kraków. (Tel. pryw.) W Kole lite- 
racko-artystyczaem odbyło się wczoraj ze- 
branie ku uczczeniu pamięci Grottgera z po- 
wodu zapowiedzianego na sobotę odsłonięcia 
pomnika. Zebranie było bardzo liczne. Wziął 
w niem udział między innymi p. Józef Ko- 
ścielski z Poznania, Erazm Piltz i brat Grott- 
gera. Wykład o artyście wyglosił prof. Jan 
Bołoz Antoniewicz ze Lwowa. Następnie od- 
była się uczta z toastami; piję toast wy- 
głosił p. Kościelski. 

Dar hakatysty. 

Poznań. (Tel. pryw.). Były nadbur- 
mistrz Poznania Witting, jak donosi Deutsche 
Ztg. ofiarował na hakatystyczny Osźmarkverein 
20.000 marek, które mu wręczyli obywatele 
niemiecko-żydowscy w chwili, gdy opuszczał 
Poznań. 

Z tej sumy utworzony będzie osobny 
fundusz im. Wittinga, na popieranie niemczy- 
zny na kresach wschodnich. Korzystać z niego 
będą Niemcy i żydzi. 

„Święto Dunaju“. 

Budapeszt. Wczorajsze „Święto Du- 
naju“ w obecności cesarza wypadło wspa- 
niale. iluminacja była świetną. Cesarza wita- 
no pełnymi zapału okrzykami. 

Wskutek ogromnego tłoku, było kilka 
nieszczęśliwych wypadków. Jedno dziecię 
wpadto do Dunaju i zniknęło w falach. 

Zaburzenia w Chorwacji. 

Rjeka., W chorwackiej dzielnicy „Susak- 
plase“ odbyły się demonstracje, wysłano 
kompanię wojska. Do poważniejszego zakłó- 
cenia spokoju nie przyszło. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Linja telefoniczna Lwów-Wiedeń prze- 
rwana, wskutek tego depesz telefonicznych nie 
otrzymaliśmy. 

IV złot sokoli. We wtorek, dnia 12 maja 
odbyło się posiedzenie komisji-matki wydziału 
Związku. Uchwalono w myśl wniosków grona 
związkowego dopuścić do ćwiczeń publicznych 
oddział pań-sokalic i uczenic Sokała, począwszy 
od lat 17. Ćwiczenia laskami dla oddziału pań, 
polecono obmyślić naczelnikowi Sokoła kra- 
kowskiego, p. Rucińskiemu; techniczne prze- 
prowadzenie tych ćwiczeń p. Cenarowi. Uchwa- 
lono dalej zaprowadzić karty uczestnictwa 
dla biorących udział w ćwiczeniach, tudzież go- 
ści zlotowych, uprawniające do bezpłatnego 
wstępu na boisko, do Filharmonji, muzeów, na 
festyny itp. Ponieważ JE. ks. arcybiskup zezwo- 
lił na odprawienie mszy polowej, przeto ułożono 
program pochodu, który po mszy na boisku 
wyruszy przez miasto ulicami: Łyczakowską, 
pl. Bernardyńskim, Marjackim, Karola Ludwika, 
Jagiellońską, Trzeciego Maja, Słowackiego, Osso- 
lińskich i Zimorowicza do gmachu Sokoła, gdzie 
zostaną złożone sztandary gniazda sokolich. Na 
posiedzeniu omawiano również sprawę rozkwa- 
terowania uczestników zlotu. 

Program jubileuszu Jana Galla przy- 
biera konkretniejsze kształty. Po koncercie kom- 
pozytorskim, zapowiedzianym na środę 20 bm., 
odbędzie się w restauracji Filharmonji bankiet 
z współudziałern pań; po bankiecie zebranie to- 
warzyskie w sąsiednich sałonach Koła literacko- 
artystycznego, gdzie po przemówieniu prezesa 
dra Józefa Wereszczyńskiego, zostanie jubilato- 
wi wręczony dyplom członka honorowego 
„Kotła“. - 

Pragnący wziąć udział w bankiecie zapi- 
sywać się mogą do poniedziałku włącznie, 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta lub w 
Kole liter.-artyst. Wkładka 6 koron; początek 
bankietu o godzinie '/,11 wieczorem. r 

Wybór uzupełniający delegata miasta 
Lwowa do Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie, odbędzie się jutro o godzi- 
nie ll-tej przed południem w wielkiej Sali ra- 
tuszowej we Lwowie. Przewodniczy p. Michał 
Michalski, wiceprez. m. Lwowa. Uprawnionych 
do głosowania jest 232 członków. Jako kandy- 
datów do funkcji delegata wymieniają pp.: dra 
Edwarda Liliena i Edmunda Riedla. 

Bójka w szynku. W szynkowni przy uli- 
cy Sobieskiego |. 14, spotkali się Tadeusz No- 
wak, zarobnik budowlany, z kamieniarzem Józe- 
fem Ozarkiewiczem i wypiwszy po kilka hałb 
piwa, jęli rozmawiać o obecnym strejku budo- 
wlanym, w którym obaj biorą udział W ciągu 
rozmowy pokłócili się obaj strejkujący, w -dal- 
szym zaś ciągu bić się poczęli. Ostatecznie, 
Nowak zadał Ozarkiewiczowi nożem i rozbitą 
halbą 6 ran na głowie, twarzy, poczem poszedł 
na zgromadzenie, Ozarkiewicz zaś powiókł się 
na stację ratunkową, gdzie mu ciężkie rany 
opatrzono. 3 

Mianowania. Wiedeń. (Tel). Wiener 
Ztg. ogłasza: Cesarz zamianował radcę dworu 
w najwyższym trybunale kasacyjnym, Franciszka 
Zohara, prezydentem senatu. 

Odznaczenie. Wiedeń. (Tel.). Cesarz 
nadał pensjonowanemu dyrektorowi szkoły wy- 
działowej męskiej w Tarnopolu, Marcinowi 
Gliwie, złoty krzyż zasługi. 
= = © rAP"E EJ m © 

Dział ekonomiczny. 

i Wiedeñ. 14 maja. 

(fr) Jakkolwiek zasadnicza tendencja gieł- 
dy jest dosyć silna, mimo to obroty wloką 
się bardzo leniwo, a rozmiary dokonywanych 
transakcji są minimalne. Pewne zwyżki uzy- 
skały w dalszym ciągu walory przemystowe, 
zwłaszcza naftowe. Główne rafinerje podnio- 
sły bowiem cenę nafty o /, K. do 1 korony 
na 100 kilo, motywując to podwyższenie 
podrożeniem ropy. Drobne zwyżki uzyskały 
także akcje bankowe, a tylko targ walorów 
kolejowych leżał zupełnie odłogiem. Gotówka 
w eskoncie prywatnym podrożała, co przypi- 
sują temu, że banki muszą tymi dniami do- 
starczyć rządowi 20 milionów gotówki na 
poczet ostatniej emisji renty. 

Z Londynu donoszą, że nową pożyczkę 
transwalską subskrybowało przeszło 115.000 
osób. Pokryto ją przeszło 60 razy. Uwzglę- 
dnione będą tylko zgłoszenia na duży sumy 
a kto subskrybował mniej niż 2000 funtów 
szterlingów, ten nic nie otrzyma. 


— Wiedeń 14 maja. Gicłda poranna 
Godz. 10 min. 30. Marki 117'11, renta majowa 
10070, węgierska renta koronowa 99:50, akcje 
austr. zakł. kredyt. 67225, akcje węgierskie 


72550, akcje Anglobanku 275—, akcje Union- 
banku 53050, akcje Bankvereinu 486'50, akcje 
Laenderbanku 411'50, akcje kolei państwowych 
683-—, Lombardy 56:50 akcje kolei Elbethal 


—'—, akcje fabryki broni ——, akcje tyto- 
niowe —'—, akcje Alpiny 38675, akcje Rima 
Muranji —'—, akcje prask. tow. żelaznego 


—'—, losy tureckie 119'25, ruble 253'—, 45 
galic. poż. kraj. z 1893 r. 99—, 4%, listy zast. 
Banku kraj. 99—, 56-letnie listy Tow. kredyt. 
ziemskiego 98-30. Usposobienie spokojne. 


- TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek 14 maja o godz. 7 wieczorem 


SOBÓTKI 


(JOHANNISFEUER) 

sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana, prze- 

kład Zofje Wójcickiej. 
OSOBY: 

Vogelreuter, obyw. ziemski p. Chinieliński 

Jes żona „ pni Rybicka 

Truda, ich córka A E 

Jerzy v. Hariwig, budow., 
jego siostrzeniec 

Maryjka, zwana gosposią 

Żebraczka 


p. Adwentowicz 
pni Bednarzewska 
pni Gostyńska 


Hafke, pełnom. pastora p. Wysocki 
Ploetz, inspektor p. Węgrzyn 
Mademoiselle pni Węgrzynowa 
Służąca pna Ostrowska 


Rzecz dzieje się u Vogelreutera. 


(| W roli Trudy wystąpi pni Helena 
4 ’ Pawłowska, artystka teatru łódzkiego. 


- Przyjechali do Lwowa. 


dnia 14 maja 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. T. Michałowski z Podola 
ros. M. Zieliński ze Strutyna. J. Paczkowski z Po- 
znania. j. Korduba z Brzeżan. J. Zieleniewski z Kra- 
kowa. T. Bohdan z Milatyna. J. Priester z Wiednia. 
A. Gorayski z Moderówki. E. Ryiski z Uhrynowa. J. 
Gnoiński z Cieszanowa. ' Á 
HOTEL EUROPEJSKI. Z. Skibniewski z Rosji. 
Hr. W. Breza z Poznania. Hr. K. Rostworowski z 
Hrehorowa. H. Koschitz z Brodów. J. Pieniążek z Li- 
pinek. Dr. A. Langer z Tarnopola. Z. Wiśniewski z 
Ciemierzyniec. K? Dzianok z Lublany. B. Kuśniewicz 
z Baraniczyna. Dr. J. Schmitt z Buczacza. A. Schütz 
z Krakowa. J. Haładewicz ze Złoczowa. K. Gołębski 
ze Szmulany. 


iii AG 
Nadesłane. 


i i ji też nie 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, „która 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. _ 


Nadstrażnik z kołomyjskiego, zaprasza swych 


kolegów, do zamiany stanowiska : 
ze Stanisławowskiego, Samborskiego lub Brzeżan- 


skiego okr. sk. Zgłoszenia do Adininistracji. 


Ostrzeżenie! 


Publiczność, 
poczuwająca się 
do obowiązku 
popierania prze- 
mysłu rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach koper 1 
papierów listo- 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki St. W 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza p r 0- 
wincjonalni, 


którzy z powo- 
dów dla mnie 


S. W. Niemojowski, 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 


23 


Atelier dentystyczne. Hetmańska 6 


dra med. Wiktora Jankowskiego 


Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod- 
niebienia. 403 


patrz w ogłosze- 
niach str. 4. 


Polskie Kąpiele morskie, 
jako dobrą i pewną lokację 


polecamy: 
4%, listy hipoteczne 
4'/,9% listy hipoteczne 
5%, listy hipoteczne premiowane 
4'/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4'/,'/, Hsty Banku krajowego 17 
4', listy Banku krajowego 
5, obligacje komunalne Banku krajowego 
4', pożyczkę krajową 
4/, gal. obligacje propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe. 

Nadto polecamy: 
8 Akcje galic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


KRYNICA 
w willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
$ciem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się. remizę na stację w Mu- 


tygodnie lub sezony, 


szynie. r 
Bliższych inforimacyj udziela zarząd. 


BM 


KRĘGLE 


kule do kręgli 


z drzewa „Ciguum sanctum“ 
i z drzewa zwykłego 
we wszystkich wielkościach 


DZIENNIK POLSKI 2 dnia 15 maja 1903 r. 


w pasażu jlermanów, we Cwowie 
przy ul. Słonecznej. 


4 
Codziennie o godz. 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. — W niedzielę 


| > i święta dwa przedstawienia. 


Sensacyjne nowości, jeszcze nigdy nie widziane. 
5 sióstr Lorrison najsławniejszy kwintet amerykański i tancerki Cake-Walk. 
ózef Zeidowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze. — 
iostry Šitta, najznakomtsze śpiewaczki styryjski. — Gostons Company, akt 
muzykalno-transformacyjny. — Tower and Clayton, fabrykanci śmiechu. — 
Sgra Esparanza, Torero hiszpański. — Mile Gouer, śpiewaczka liryczna. — 
Little Heertha, najmniejsza subretka Świata. — Orkiestra c. i k. 80 p. p, 


Tapety, Sztukaterie „an aluzje ża 
— A. Krzysztofowicz pot Ge 


Hotel Georgea. 


Z powodu nieprzewidzianych przeszkód pimpastya i Sa ać ja wybłas e) 
> a mimoto program uzupełniony innemi atraxcjami. | s 2 ery dozwolony  kartelem tapetowym PP. architektom, budownids przedsiębiorcom a 4 
se” Mimo olbrzymich Kosztów. ceny miejsc znacznie zniżone. wa Najwyższy rabat budowy, administratorom i budującym realności, tapice i malarzom. Alo Z bner 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. ; | i | 
Lwów. 


na m i 0 - PEŁ OE | zo MAJ 
Zygmunt Parnes 


Podwołoczyska 


filja we Cwowie, ulica Grodecka l. 30 =” 


poleca jako jeneralny reprezentant na Galicję i Bukowinę: patentowane 
garnitury młocarniane, parowe, żniwiarki-wiązałki, żniwiarki i kosiarki 
słynnej fabryki maszyn 


Królewsko-węgierskiej kołei państw. w Budapeszcie. 
Motory i lokomobiie benzynowe i spirytusowe BAchtolda i Spółki, 
Steckborn (Szwajcarja). 

Pługi jak i wszelkie narzędzia rolnicze wszechświatowej sławy fabryki 
Rudolfa Bichera w Rudnicach, (Czechy) 
jak również siewniki specjalnej fabryki 
Fr. Melichara w Brandeis (Czechy). 

MY" Cenniki przesyłam na życzenie darmo i opłatnie. "qua 


Ważne dla Restauratorów i $zynkarzy! 


Zawiadamiamy, iż objęliśmy zastępstwo 


„Konserwatora Piwa Klimka" 


Prospektów i wszelkich wyjaśnień udziela: 
CENTRALNE BIURO 512 


The Klimek Beer-Conserver 


we Lwowie, ul. Sykstuska |. 33. 


Sławna piękność 


mike. kobiet kaukaskich poleca nietylko na tem, że rysy twarzy są idealne, lecz także 
= na tem, że mają cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. 
Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze piekności maści z rzadkich ekstraktów 


C. ik. uprzyw. TÓślinnych, które skórę lekko naciągają, a zarazem wydelikacają (tak pisze znako- 
COSMETICUM. 


mity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele o kulturze ludów). 


C. i k. uprz. STUART-CREAM 


pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w Euro- 
pie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensację. Ten bezprzykładny 
skutek natychmiastowy, polegający na tem, że nadaje się cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł 
dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po 
uznaniu komisji sanitarnej udzielono c. i k. przywileju! Krem sklada 
się wyłącznie z ekstraktów roślinnych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzy- 
muje skórę zawsze matowo-białą i bez połysku, (Bardzo ważne na baie, 
teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek, a nawet znaków po vspie i zupełnego usunięcia pryszczyków 
it. d. okazuje się kosmetyk jako prawdziwy unikat. img" Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gład- 
kich jak marmur, nie ma podobnie działającego Środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący. 

Cena słoika ze sposobem użycia 1 zł. — We Lwowie u P. Mikolascha, aptekarza „pod Gwia- 
zdą” ui. Kopernika 1; Z. Ruckera, aptekarza „pod srebrnym Orłem", Krakowskie, ul. Skarbkowska 7. 

Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła franco, za nadesłaniem poprzedniem 1 zł. 5 ct. 
Skład główny F. LACHMANN, Praga (Czechy), 1861—II. 405 


OGŁOSZENIE. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót około zasklepienia 
potoku Pełtwi w ul. jabłonowskich i Żelaznej wody od tej ulicy 
do mostu ul. Snopkowskiej, tudzież budowy głównych kanałów 
ulic górnej Gródeckiej (System Vla) i Żótkiewskiej (System XVI) 


otargane pęta 


sensacyjny romaus 


Arcyksiężnej Ludwiki 


odbędzie się w miejskim Urzędzie budowniczym 


publiczna rozprawa ofertowa 


d. 15 b. m. o godzinie 11-tej przed południem; — plany, wykazy 
i warunki tych przedsiębiorstw, można tam przejrzeć w godzinach 


POCIĄG 


Do Lwowa z: 


- Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski), 


POCIĄG 


Ze Cwewa do: 


3 a. urzędowych. 507 posp. | osob. |] posp. | osob. 
nieszczęśliwej żony 391 śr A przych. © godz (na dworzec główny) odehadzą o godz. (z dworca głównego) 
saskiego następcy tronu. Lwów, nia maja x 12:40 lj [ckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, ERT p5 Krakowa, |Wicdnig, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
. 1 r . t fi ZE. Er, No icz a Ob: zu- gi, Karishadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
I i ` s mi y GZYt fi : = 112 7 ina, Serethu, adowiec, Dorn atry i Suczawy anego p. Hzcszów, Orło 
wyć rodzi w zeszyjąch każdej soboty. Cena ggszytu Z Magistratu król. St. miasta WOW d. 2:31 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, EFA Wiednia, Karls- 2:51 — R a ss, Hera Aio. CANAAN Czortkowa, Kórós- 
we iwowie 6 ct. na prowincji 7 ct. z przesyłką. - badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, meżó (od 1|5 do 30/9), Slob. rung., Nowosielicy, Se- 
Przeipłata kwart. we Lwowie 70 ct na prow. 80 ct. "R MOE -> —, mz Chsbówki, Zakopanego rethu, Berliometu, Rorodiny, Suczawy, Dorny Watry, 
KB A — Bibliotek ek =. D 6 Micki icza 22 s że PA = | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa f Koemania 
res wydawnictwa: iblioteka sensacyjn nowości wów ickiewicz ; RPTE z 2 3 WE. 4:10 [Ą Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
W n , E 10 | Krakowa, (Berlina , Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 3 Chyrowa. Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
Karlabadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima. lieżki. Oświęcima 
naksE GRIEGE: rzemmyćl, Wieliczki, Rymanowa, Sa- Brzuchowie (ad 17/5 da 15/9 włącznia eodziannie) 
_„___ „Am = =" — €30 | Iekan, Czortkowa, Kałusza, Dalatyna przez Kołomyję (od fckaun. (ass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potułor, Kórósmezń, 
i ke nająć na miesiąc czerwiec, med He z BE i aman) Kóróminezo (od 1|5 R PA Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1|7 
Wzory wysyła się franco na g j lipiec i sierpień willę Ee) „sro TE a 31/8), Suczawy 
h, D 7 $ z xa (od 17|5 do 18|9 wł e Podwoł k, (K , Od „ Brodów, K F 
r | albo dworek blisko Lwowa, nie dalej, - 1:85 | *) Sambora, n P j Hanys KG a a 
( | Winckler | fi jak godzinę jazdy ze Lwowa koleją, 140 | Janowa ME © l RAM kawocznego. (Pestu), Drohobycza, Borysławia zł 
; . ; ; p" wocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza akowa, (Wiednia, rocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
n b H l) (z wyjątkiem Brzuchowic). | 1:55 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, owa 
a osz proszę A Z bo vig = Staniaławowa tad 115 do 30/8 włącznie) Krakowa, (Wiednia Warszawy, Pragi. Karlshadu), Sanoka, 
osyjskiego konsulatu we Lwowie, ul. P awy ruskiej, ala Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowej 
Lwów, Rynek 1. 28 a En E 509 | 855 | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). Sącza, Orłowa (ad 1/7 da 15/9), Jasła M, 
: i h SM g POS EE Prue ai ES Orłowa (1|5 do Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kaiusza 
oleca nadzwyczaj tanio ET n Slącznie Modi Peann] ES 
p yczaj - 1s powa, Jarola, Hobaczda 5 Sambora, Chvrowa 
. ae - . Stanislawowa, Potutor, Körösmezä A Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca Farby olejne O E ZR = rt onokH ApS, Ghyrowa, Baryffauia, Kochawiny zamieci Ya: SOO asie 
= O) zee . lakierowane f CHEREZY PWRSIOWE | 380 - ia (Corina ne I Wiednia, Karlsvadu, Pra- ATRN (od 17]5 da 13|9 wląeznia w medziale ı święta) 
A dm r" 3 + = i), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu. Rymanowa, Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
W. Adamski dawniej Jürgens l | W pi i CANNER Walia wanieza, Sanoka " zle Zysk Skały, Iwania gmiikgo. GRO 
zupełnie sporządzone do | ji y EINN il r yag 1:40 — lekan, eokowa, Kalama: CA ormani; Nowo- Ę ruałowa $ i 4 
: + 4 e . „UA: R melicy przez Znczkę, nicy, Swrethu, Suczawy ustomył (ad 1|6 da 1 |8 włącznie w niedziele i święta) 
452 Lwów, Sobieskiego 4. : | pp. GHIGAULY ot Cie, Aplekarzy 2-80 « Podwałuczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Brzuchuwić (od 17|5 do 188 włącznie w niedziele i święta) 
malowania 483 AA. 3 Hueiatyna, Kopyczyniec *) Lubienia wielkiego (od 15|5 do 1519 w niedziele t św.) 
Syrop lon pus szechnie zaleca- E AE NAA Gi Hp je WE ide BA w niedziele i święta) ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy 
RSE IE przez Menpar nader sk zi - ; fuchl (od 15/6 da 30|8), Skolego (od 1/5 do 30]9), Stryja, Kirógmezó, Koemania, Dorny Watry, S ı B 
szybko schnące o trwa ny przez Irenrzv, nader skuleczne | czeska Hoa), Skolen | l y Kürösmezö, Kaemania, Dorny Watry, Śuczawy, Bu 
łości gwarantowanej sprawia diaszuie Ww CUliorobach - 5.30 | Podwołoczysk, (Odessy; Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlapa 
piue 2 oskrzch piersiowych P leczy Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 
we wszystkich kolorach sjuporczywsze kntnry, zagaj ły, Kopyczyniec i cza, Lobaczowa 
z = y U . A a sze wie "M tu- - 3:40 A że aczowa, No moelieyi Serethu, Berhormeihu, Tucbli (ad 15|6 da soja, włącznie), Skolego (ad 1/5 de 30/3 
z erkuły 3 me u sucholmków: zudina, Brodiny, Suczawy włącznia), Stryja, Chyrowa, Borysławia 
st i l KŁ Y Aki: A y sj É ków | 5:50 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- Janowa (od 115 da 869) z 
k : + 5 powstrzymuje Kr złuszenie się è za- gi), Oświęcima, Orłowa, Mielca via Daembica, Sambo- Rzeszowa, Lubaczowa 
i kgs NOSILNE W nieuslannym kaszaniu, = ra, Chyrowa Brzuchawic {od 15/5 do 15/0 wiąemie) 
I i sł A i d b Th i l tak rozpncznie nieznośnego dla 5% |] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej *) Sambora, Chyrowa 
(Y) AUE . ALI U zj Z 
w no m zaKiadzie dra ersa erania- Palace || a OWO a NA wirze CERZE z - 8'04 Wi Brzuchowic (od 1715 do 18/9 włącznie w niedriale i ówięta) Stanisławowa, Żydaczowa 
p sK j) 2? A ? 3 e cho! 3 ch P d je Bu działaniem po 8:25 $ Brzuchowic (ad 15|5 do 15|8 w dni powszednie) Krakowa Wa Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
Woda morska o znacznej zawartości soli (4 prc.), małej fali Po dłogi cenie się nocne ustaje, apetyt zwick- 8 40 - aan > A Wroclawi Wied ei Pra- rowa, Mezó Laborcz (Pesata), N. Sącza, Orłowa (od 
F z ZE p Et ; kd: è za sie į e "adzyskuł FT, gi). kopanego przez Kraków (od 25|6 de 15/9), No- . 1|5 do 30/9), Ońwięcima 4 
i umiarkowanej ciepłocie, łazienki o 100 kabinach z oddziałem dla t seage t ehury odzyskuje szybko g wego Sącza, Orłowa (od 117 do 15|8), Jasła, aa | Janowa (od 17/5 do 15]8 wł. w dni powsz., od 1|6 do 
dzieci, własna plaża (ława piaskowa). Okolica zdrowa, wolna od ma- zapuszcza, froteruje szyb- zdrowie. wa, Sanoka, Rymanowa, [wonieza 16]5 wł. i od 14|9 do 30|4 włącznie eodzienniej 
larji, piękne spacery, roślinność południowa, lasy w pobliżu. Lekarz Po- ko i tanio SKŁAD m Paryżu, 8, ulica Vivienns i — H . prenais (a zd O pae w GE tlg aa F kszona ki oazach Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
£ Ę : . : Re 1 s ckan , ukareszłu), C owa, Husiatyna , Kórdamezó, M Rawy ruskiej, Sokala 
lak. Komfort pierwszorzędny, kuchnia wytworna, własny wodociąg z gór. I. Lwowski Zakład i w głownych aplekach oa5 p SAH ES A Dorny Watry, Suczawy i Bezachawie (od 17|5 da 18/9 wlaczania p i święta) 
: = s . » z "x anowa 15 do ) | Przemyśla (od 1|5 do 31j10 włącznie), Chyrowa, Mezń 
Sezon kąpielowy p od 30 maja do 15 października. froterski 1 czyszczenia Ara s KPP" da x = 8:35 [g Pustomyt (od 16 do 1519 włącznie w niedziula j święta) Lahorcz (Pesztu) Pe 
Od 1 q ia do 30 eś k s A S i Ń We Lwowis w apiekachH pp- Mikola- am 8:50 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Padwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
sierpnia września Kuracja winogronowa. ; $ ze If; ; zy A: my i AEA PE 
; THERAPII' Š ZA ożień 486 | scha, Wewiórskiego, Beisera. Eirbara, AWARE, Jaalan Lubagzowā: Tarnobrzega, lwonicza, og alb c m i Wyż À święta) 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd y * w Cirkwenicy 5022 Ruckera i Sklepińskiego. W Krakc wie 10- 0 i ymanowa, Sa ckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Koema- 
k i b Z => i Sa w 8 —— *) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, | ia, Nowosielicy, Berhomatha, Czudina, Sereta, Hro- 
pod Fiume. (Pisać po polsku). 503 9 W. Andruszewskiego w aptekach pp. Wiszziewskicgu i a| Jada wę ' diny, Dorny Watry, Suczawy. p 
EJ Sykstuska l. 26. Redyka. 2020 sz TEM || Janowa (od 17/5 da 15/8 włącznie w niedziele i święta) | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 
„main carme ion ślina az zi e W Eri param pak uk! IRE paaa Chvzowa RYT Rt s LIA Tarnobrzega. 
Fak DEDZZ | p Met" zg Dostarczaniy za pobraniem poczto — |od „a leszczyk, , [wania pustego, Hnsiatyna nowa, Wieliezki, abówki, Zakopanego (od i|7 
a Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- do 15/9) 
wem franco z opakowaniem do wszy- chawiny | Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniećc, [wania pustego, Po- 
stkich stacyj w monarchiji — 1150. *) Lubienia wielkiego (od 15|5 da 15/8 w niedziele i święta) i tutor, Skały, Husiatyna, Zaleazezyk, Grzymałowa 


i il | 
WO PNZEBECHIE, 
koło Pilzna w Czechach) jako też piwa kulmbachowskiego 


czarnego. 
Piwo Pilzeneckie jest znane w całym świecie ze 
swej nadzwyczajnej dobroci, ja- 
kości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. — Piwo to sprzedaję 
hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w „Hotelu Me- 
tranol*. — Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu. 
Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropoli“ od godziny 
9 rano do 9 wieczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać można 
wszelkie wyjaśnienia i czynić zamówienia. 433 


KRZYSZTOF JANOWICZ. 


Fabryka i skład powozów 


M. Michalski 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6, 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 


Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po umiarko- 
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 


2 

Maść drzewek 

druciane do czy- 

Szczotki szczenia RZ 4 
LEP na gąsienice 


Dziegieć przeciw mrówkom 


we Lwowie. 458 


najigpszej kroackiej 
STAROSZŁACHECKIEJ 


tej daty prawdziwej szlacheckiej śiiwo- 
wicy. — Detailiczne cenniki wysyłają 
franco: Kroatische Slivovitz - Ekspoit 
Gescilschaft 
Hinko Kaufmann & Co. 
AGRAM, Croatien. 


Pierwszorzędna 35 


Restauracja Filharmonii 


70 ct. w abonamencie 50 ct. 
Kolacje codziennie do godz. 2 w nocy. 


M Pod wołoczysk, 


na dworzec „Podzamcze* 


Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


(Odessy, Kijowa), Brodów, Ko yczyniee, 
Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Kutna 


*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana |. 9 od 7-inej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 


Ji 


LI 


PP" Pierze gęsie!| 


z dworca „Podzamcze* 


f CZĘD do obwiązywania SLIWOWIiCY i Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, Podolec yai (Kijowa, Odesay), Brodów, Kopyczyniac, 
; 3 X Ę , (Odessy, Kijowa), Brodów 
; , r , 3 butelki kor. 8&'--, 6 butelek 15— k, Padyolaczyak ii Casey, Kij Tarnopola, Potutor 
Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla Â] drzewek 12 but. 23— kor., tudzież w baryłkach Bo 4 = SWlkiw/ W OE su- Podwołoczysk, (Kijowa, Odeaay). Brodów, Kopyezyniec, Za- 
icit e s . Fry 3 - A >. 5 5 usiałyna, , w u A 
Galicji piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsenez do szczepienia | zawartości od 25—600 litrów rozmai- Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Bag aa y pustego, Grzy 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk , Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego. 
Skały, Potutor, Huaiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Polecając sie łaskawym dom P. T. A . m poleca s : y X i l. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
zostaję z poważaniem SA śą GET" To ° ne wydaje obiady „Couverts“ z 5 dań od 9 przed południem do 12 w południe). ED yi i i 
AŻ Oj zy Hübner a lzłr. w abunaniencie 80 ct., z 4 dań 
80 ct. w abonamencie 60 ct, z 3 dań W. |. FTR em" 


Zefiry, Fulardyny, Lewan- 
tyny, Płócienka wyrobu 


Batysty, 


USE AWR KE ER | Czysty ele ancki obszerny lokał, przy- A „_ Płócienk. i 
A "A Widza, najświeższe produkty krajowego, Dreliszki liberyjne, polecą 
rozmaitości i staranne wykonanie po- najtaniej magazyn DREXLERĄ i 


traw. Ceny znacznie zniżone. Apar- 
tamenta na zbiorowe kolacje i ban- 
kiety stają zawsze do dyspozycji. 


nowe niedarte: ';. kg. 
T 


Lakiery 3 nowe darte: J 


LJ 3 


szarego 15 ct. 
„ białego 30 „ 


SYNÓW, Lwów, plac Kapitulny nr. 2. 
Cenniki i próbki na żądanie odwrotnie, 


„ Szarego 35 „ 


NE ż yć s a 1, „ białego 50 , = 
Na sprzedaż do odnawiania kapeluszy : ARD 
majątki ziemskie w różnych okolicach | łomk h przysyła począwszy od 5 kig. i we K i | ? | ka we Lwo- 
l RAA | stomkowyc za pobraniem pocztowem i3 $ ggarn a yoi wle, ulica 


większych i mniejszych 


Dzierżawy folwarków także z go- 
rzelniami. 

RŁAIGOŚCI woo a | ucza 

przyjmuje 372 

Lwowska izba załatwień 


plac Dąbrowshiego 5 
w gmachu Tow. urzędników prywat. 


ŁABĘDZIE 


są tanio do nabycia w Raju. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Daimacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


N 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 


w 18 kolorach, — poleca tylko w naj- 
lepszym gatunku 


0. T. Wincklera Syn 


J. 


w Pradze, 


Lwów, Rynek |. 28. 


iezrównanej dobroci 
KONIAK prawdziwy francuski, ca- 
ła butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
1 zł., poleca handel 


Leonarda Soleckiego 


zz 


KURACYJNY 


ćwierć 


HALDEK© 


ul. Tyńska 17. 


Akademicka 1. 2a, poleca dzieła peda- 
gogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych języków bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 
pod tytułem : 


AMOWCZEŃ 


Polsko-Niemiecki, kurs I-szy 
k. 2.10, w oprawie kor. 2.70. 
kurs Il-gi k. 4.80, w opr. k. 5.30, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k- 3.60, w pr. k. 4.10, kurs 

II-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 
Polsko-Angielski kurs |-szy k. 2.24 
w opr. k. 2.74, kurs ll-gi kor. 3.60; 
w oprawie k. 4,10. 4 


Poisko-Rosyjski kurs I-szy k. 4.20, 


» < aE Bliższej wiadomośc. udziela: s à y w oprawie k. 4.70, kurs Il-gi 
Pe Pabi kae W cząca kn m wystawie krajo we Lwo- Zarząd dose w Raju, — poczta H. ALTENBERGA | dk OSG 6 do każdej: aj” W Opel k 662. gi k. 5.40, 
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